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Wzorem roku ubiegłego chciał­
bym, drodzy Państwo, złożyć spra­
wozdanie z wykonanych zadań w 
2000 roku. 

Przygotowany budżetu na 
obecny rok został przedstawiony do pu­
blicznej konsultacji we wszystkich miej­
scowościach gminy na spotkaniach wiej­
skich, spotkaniu z Radą Osiedla w Sułko­
wicach oraz przyjęty do realizacji uchwa­
lą Rady Miejskiej w dniu 17 lutego 2000 
roku. 

Wypracowane cele na sesji 
nej w 1998 roku zostają przyjęte przez radę 
na pierwszej sesji tego roku w dniu 27 
stycznia 2000 roku; mają one stanowić 
podstawę do sporządzania długotermino­
wych planów inwestycyjno - finansowych. 

Na początku roku zostaje nawiązana 
współpraca z LGPP (amerykaóskim pro­
gramem pomocowym), w wyniku którego 
gmina nasza jako jedna z trzech w powie­
cie myślenickim uzyskuje możliwość opra­
cowania wieloletniego programu finan­
sowo-inwestycyjnego na lata 2001-2005, 
finansowanego w 75% przez ten program. 
Po jego opracowaniu ,przeprowadzonych 
konsultacjach zostaje on w październi­
ku.uchwalą rady przyjęty do realizacji 

Zostaje rozpisany oraz rozstrzygnięty 
przetarg na wykonanie Planu Zagospoda­
rowania Przestrzennego dla miejscowości 
Krzywaczka, Biertowice oraz Sułkowice. 
Złożone wnioski o zmianę przeznaczenia 
( ok. 600 działek) zostają prawie w 90 paru 
procentach załatwione pozytywnie. Po 
dokonanych konsultacjach z mieszkmica­
mi tych miejscowości jego przyjęcie zapla­
nowano na pierwszą sesję 2001 roku. 

.. 

I 

Zgodnie z uchwałą.rady od lutego prze­
jęto najpierw w użyczenie, a od lipca na 
własność budynek Ośrodka Zdrowia, w 
którym dokonano koniecznych remontów: 
okratowania, orynnowania, malowania 
klatki schodowej oraz poczekalni II piętra, 
wymiany wyścielenie poczekalni na parte­
rze i pierwszym piętrze. Wyremontowano 
łazienki na parterze oraz podłączono bu­
dynek do kanalizacji miejskiej. 

Rozsh·zygnięto przetarg najpierw na pro­
jekt, a po uzyskaniu zezwolenia na budo­
wę na wykonanie stanu surowego otwarte­
go budynku gimnazjum. Od październi­
ka wykonawca w cyklu trzyletnim przystą­
pił do realizacji tego zadania. Do końca 
giudnia zaplanowano wykonanie tzw. sta­
nu zerowego (roboty ziemne, fundamenty). 
Rangę tej inwestycji podnosi fakt, że gim­
nazjum nasze od września roku 2001 bę­
dzie liczyło przeszło 750 uczniów. Podję­
to trud założenia stowarzyszenia mające­
go wspomóc realizację tej inwestycji. 

Na nowym składowisku odpadów ko­
munalnych wybudowano wiatę do wyko­
nywania segregacji śmieci, z nabytych płyt 
drogowych wykonano boksy segregacyjne, 
zakupiono nową spycharkę gąsienicową, 
zrekultywowano stare wysypisko. 

Rozstrzygnięto przetarg na wykonanie 
kolektora głównego od Osiedla do inter­
natu. Prace przy jego wykonaniu postępują 
planowo. Tennin zako11czenia ustalono w 
hannonograrnie na m-c kwiecieó 200 I roku. 

Podłączono do sieci kanalizacyjnej bud yn­
ki :Ośrodka Zdrowia, Spółdzielni „Kowal", 
część budynków GS na Zielonej, kilka gospo­
darstw ind ywidualnych w Sułkowicach oraz 
Biertowicach. 

T1wają uzgodnienia związane z tworzeniem 
,Związku Gmin Dorzecza rzeki Skawinki". 

Dużo problemów przysporzyła nam wpro­
wadzona przez sejm znowelizowana Karta 
Nauczyciela. Chcąc ją zrealizować, do otrzy­
manych środków gmina musiała dołożyć 
znaczną ilość środków własnych, obniżając 
tym samym nasze możliwości inwestycyjne. 

Z dużymi trudnościami boryka się Za­
kład Gospodarki Komunalnej zaopatrują­
cy w wodę mieszkaiiców Sułkowic. Utrzy-

mujący się od przeszło czterech miesięcy 
okres bezdeszczowy spowodował mały do: 
pływ wody na ujęciu. Chcąc zgromadzić 
większy zapas wody, oczyszczono z namu­
lisk trzeci oraz drugi zbiornik wodny na 
Gościbi. 

Zakupiono oraz usytuowano w gininie 
dodatkowo 10 słupów ogłoszeniowych. 

Gmina zyskała 1 O nowych czasz i bu­
dek telefonicznych. Poprzez uruchomienie 
przekaźnika na Oblasku odbierana jest 
łączność telefonii komórkowej ERY GSM 
oraz ERY GSM PLUS. 

Ze zrealizowanych inwestycji w po­
szczególnych miejscowościach gminy wy­
mienię te ważniejsze, o dużym zaangażo­
waniu środków finansowych. 

Sułkowice 

Zaadaptowano ogrzewanie koksowe na 
gazowe w budynku szkoły podstawowej 
oraz Domu Nauczyciela m 21. 

Wymieniono pokrycie dachowe wraz z 
dociepleniem budynku przedszkola m 2. 

Dokonano adaptacji pomieszczeó na 
szatnie budynku gimnazjum. Hala sporto­
wa zyskała nowe wyścielenie podłogi. 

Na drodze II Rejon wykonano odwod­
nienie wraz z wpustami ulicznymi na od­
cinku 200 m oraz położono nakładkę asfal­
tową szer.3111 na dl.265 mb. 

Nakładkę położono także na ulicy Sta­
rowiejskiej Bocznej szer. 3m , dl.220 mb. 

Wymieniono sieć wodoci ągową na uli­
cy Ślusarskiej, odwodniono oraz położono 
nakładkę długości 222 mb. 

Wykonano podbudowę oraz położono 
asfalt na placu targowym oraz parkingu k. 
Ośrodka Zdrowia w ilości 200 1112. 

Wykonano podbudowę oraz położono 
125 mb asfaltu drogi na wodoci ągi. 

Zakupiono teren, utwardzono oraz urzą­
dzono plac przystankowo-manewrowy na 
Kagankowej Dolinie. 

Wyremontowano przystanki autobuso­
we na Osiedlu. 

Wykonano chodnik z kostki brukowej 
na ul. Partyzantów o dł. 200 mb wraz z ba­
rierami drogowymi,. 

Na ulicy 11 listopada 11 O mb z wymia­
ną sieci wodoci ągowej. 

Za Urzędem wykonano parking z kost­
ki brukowej o powierzchni ok. 200 1112. 



Rudnik 

Położono nakładkę na ulicy Bukowej o 
szer. 3.3m na długości l OOmb z odwodnie­
niem Wyremontowanoczte1ywiatyp1zysl:an­
kowePKS. 

Zmodernizowano 400 mb drogi k. Koźla­
ka z wcześniejszym odwodnieniem. 

Położono korytka ściekowe na dł. 45mb 
obok ulicy Dolnej. 

Jako inwestycjawspólnaz Wojewódzkim 
ZarządemDrógwykonanokanalizacjędł.495 
mb oraz położono 200 mb nakładki z kostki 
brukowej chodnika przy ulicy Centralnej. 

Wykonano poszerzenie oraz położono 
asfalt wjazdu ul. Szkolnej. 

Odnowiono elewację oraz doprowadzo­
no wodę do budynku OSP. 

Wymieniono pokrycie dachowe na bud yn­
ku B szkoły podstawowej, sali gimnastycznej 
oraz przewiązki; zmodernizowano sanitariaty 
2. piętra. W budynku przedszkola wyremon­
towano stropy oraz instalację co. 
Opracowano projekt oświetlenia ul. Dolnej. 

Harbutowice 

Położono nakładki asfaltowe na drodze: 
Na Jaworze szer. 3.10 m, dł. 310 mb, na 

Dzurówkę 140 mb po wcześniejszym od­
wodnieniu, na Kozówkę 105 mb. 

Położono 280 mb chodnika z kostki 
brukowe przy drodze głównej. 

Odwodniono drogę przez Pagórek oraz 
wyżwirowano szereg dróg rolniczych. 

Wykonano projekt oświetlenia drogi od 
DPS do cmentarza. 

Krzywaczka 

Zrealizowano pierwszy i drugi etap wo­
doci ągowania tej miejscowości. Pierwszy 
etap -z ujęcia pod Bęczarką zasilanych 
jest ok. 50 gospodarstw domowych górnej 
części wsi. Drugi etap -z ujęcia dobczyc­
kiego zwodoci ągowane zostały przysiółki 
Skotnica oraz Jaworzna. Opracowano pro­
jekt etapu trzeciego i czwartego sieci wo­
doci ągowej czyli centrum miejscowości, 
podjęto działania w kierunku uzyskania 
środków pozabudżetowych. 

Wykonano częściowe oświetlenie dro­
gi pod Brzeziną. 

Wyżwirowano i odwodniono 150 mb 
drogi tzw. Ulicy. 

Położono nakładkę asfaltową szer.3 .1 O 
m, dł.150 mb drogi w kierunku Brzeziny 
od centrum wsi. 

Wyremontowano 01ynnowanie budyn­
ku szkoły podstawowej. 

Biertowice 

Wykonano tynki i odmalowano część 
północną oraz wschodnią budynku straż­
nicy OSP, podłączono go do sieci kanali­
zacyjnej oraz wyżwirowano plac przed tym 
budynkiem. 

Wykonano podbudowę oraz położono 
3 80 mb nakładki asfaltowej drogi Za Rze­
kę. Wyżwirowano drogę na Skotnicę. 

Uzgodniono oraz uzyskano zezwolenie 
na budowę sieci rozdzielczej kanalizacyj­
nej, podjęto starania o uzyskanie środków 
pomocowych na to zadanie. 

Szanowni Państwo! 

Czy to dużo, czy mało - pozo­
stawiam Państwu do oceny. Mając 
skromne środki własne, udało nam 
się pozyskać znaczne środki pomo­
cowe, także z Unii Europejskiej . 
Przyszły rok ze względu na ogólną 
sytuację w kraju oraz sytuację finan­
sową gminy ( spłaty zwiększonych 
rat i odsetek o 80% w stosunku do 
roku obecnego od zaciągniętych 
kredytów na budowę oczyszczalni 
i składowiska odpadów, dopłaty do 
utrzymania szkół i przedszkoli) nie 
zapowiada się zbyt optymistycznie. 
Przygotowany projekt budżetu na 
rok 2001 na przełomie stycznia i 
lutego przyszłego roku zostanie 
Paf1stwu przedstawiony na zebra­
niach wiejskich, zebraniach rad so­
łeckich, Rady Osiedla 

z okazji zbliżających się 
Świąt Bożego Narodzenia 
oraz początku Nowego Ty­
siąclecia życzę Państwu (i 
sobie), by ten nadchodzą­
cy 2001 rok był pmnyślny 
dla naszej gminy, dla każ­
dej naszej rodziny. Niech 
przyniesie zgodę, spokój, 
nadzieję i 1niłość dla każ­
dego z nas. 

BurmistrzJózefMardaus 

Swięto Niepodległości w Sułkowicach 

Święto Odzyskania Niepodległości przez Polskę 
uczczone zostało w Sułkowicach uroczystą Mszą 
świętą, którą celebrował ksiądz proboszcz Jan No­
wak. Na Mszy św. obecni byli przedstawiciele władz 
lokalnych, powiatowych , przedstawiciele instytucji 
i zakładów pracy z gminy, dyrektorzy szkół i na­
uczyciele, młodzież szkolna, strażacy. Mszę św. 
uświetnił śpiew chóru Apassionata. 

Po Mszy wszyscy udali się pod Pomnik Pacy fi­
kacji Sułkowic, gdzie złożono wieńce i wiązanki, a 
następnie bunnistrz JózefMardaus w kilku zdaniach 
wrócił do tragicznej historii naszego kraju w walce 
o niepodległość. 

Na koniec zebrani mieli okazję wysłuchać kon­
certu orkiestry dętej ze Sułkowic pod kierunkiem 
Józe fa Oliwy, po czym udano się na strażnicę OSP 
w Sułkowicach na drobny poczęstunek. (MB) 



RA 
Kolejna 31 sesja Rady Miejskiej 30 

listopada miała charakter sprawozdawczy. 
Przewodniczący Rady Miejskiej oraz 
przewodniczący poszczególnych komisji 
zdawali relację z działalności za okres 
1998-2000. 

W wyniku wyborów uzupełniających 
(19 X) nowym radnym został Stanisław 
Latoń, który złożył uroczyste ślubowanie. 
,,Gazeta Krakowska" 21 X napisała cytu­
jąc burmistrza Józefa Mardausa: - Cieszę 
się, że mieszkańcy tak zadecydowali. To 
bardzo porządny człowiek. Pracowity, chęt­
nie angażuje się do pracy dla dobra wspól­
nego. Pochodzi z rodziny o społecznikow­
skich tradycjach. Jego ojciec również był 
radnym. 

Przy niektó rych sprawozdaniach komi­
sji rozwinęła się dyskusja. 

Sprawozdanie z Komisji ds. Pr zeciw­
dz iałania Bezrobociu, Zdrowia, Opieki 
Społecznej i Spraw Socjalnych przedsta­
wiła przewodnicząca Anna Moskal. Po­
informowała, że od początku kadencji ko­
misja odbyła 17 posiedzeń, na których 
przede wszystkim zajmowano się proble­
mem bezrobocia na terenie naszej gminy, 
działalnością służby zdrowia, działalnością 
Ośrodka Pomocy Społecznej, problemami 
osób niepełnosprawnych, problemami 
związanymi z alkoholizmem i narkomanią. 
Przy sprawozdaniu z tej komisji dyskuto­
wano o zaniechaniu przez Stanleya dzia­
łalności w Sułkowicach. 

Sprawozdanie z działalności Komisji 
Bezpieczeństwa Publicznego i Ochrony 
Przeciwpożarowej (w zastępstwie nie­
obecnego przewodniczącego Jana Hodur­
ka) przedstawił Józef Rusek. Komisja od 
początku kadencji odbyła 14 posiedzeń. 
Tematy omawiane na posiedzeniach komi­
sji związane były z budżetem gminy tak 
planowanym jak i wykonanym, opiniowa­
niem uchwał, sprawami bezpieczeństwa na 
terenie miasta i gminy Sułkowice, akcjami 
porządków wiosennych, żniwno-omłoto­
wych, przygotowaniem do zimy jak rów­
nież ładem i porządkiem na dyskotekach, 
bezpieczeństwem w szkołach i wokół 
placówek handlowych. 

Kolejne sprawozdanie z prac Komisji 
Statutowej przedstawiła przewodnicząca 
Stanisława P iątkowska. Od początku ka­
dencji komisja odbyła 16 posiedzeń, na 
któ rych zajmowano się m. in. dostosowa-

A MIEJ S A 
niem przepisów prawa miejscowego do 
nowych lub znowelizowanych ustaw 
uchwalonych przez Sejm RP oraz przepi­
sów wykonawczych tych ustaw, zmianą sta­
tutu gminy, korektą statutów sołectw, Rady 
Osiedla, ordynacji wyborczych do tych 
organów. aktualizacją regulaminu organi­
zacyjnego Urzędu Miejskiego, weryfika­
cjąregulaminukonkursunadyrektoraszko­
ły podstawowej, analizą projektu statutu 
Szkoły Podstawowej im. Adama Mickie­
wicza w Sułkowicach. Ponadto opracowa­
no projektu statutu Gimnazjum, regulami­
nu świetlicy socjoterapeutycznej, zwecyfi­
kowaniem regulaminu Gazety Gminnej 
„Klamra", regulaminu Ośrodka Pomocy 
Społecznej. Ponadto komisja pracowała 
nad Regulaminem Nadania Honorowego 
Obywatelstwa Gminy Sułkowice, Regula­
minem Gminnej Nagrody Samorządowej, 
wybrano również projekt odznaki Hono­
rowy Obywatel Gminy Sułkowice oraz 
opracowano wzór legitymacji. Zajmowa­
no się również projektem statutu Ośrodka 
Kultu ry oraz analizą projektu regulaminu 
na stanowisko dyrektora tegoż ośrodka. 

W dalszej kolejności sprawozdanie z 
działalności Komisji Rolnictwa, Leśnictwa 
i Ochrony Środow iska przedstawiła 
przewodnicząca Danuta Chodnik. Sprawy 
omawiane na posiedzeniach tejże komisji to 
m. in. działalność Zakładu Gospodarki 
Komunalnej w Sułkowicach, zapoznawanie 
się z zadaniami Referatu Rolnictwa i Ochrony 
Środowiska oraz instytucji pracujących na 
rzecz rolnictwa, tj. Małopolskiego Ośrodka 
Doradztwa Rolniczego, Stacji Chemiczno­
Ro lniczej, Małopolskiej Izby Rolniczej, 
Stacji Ochrony Roślin. Ponadto komisja 
zajmowała się opiniowaniem projektów 
uchwał, podziałem środków finansowych, 
zalesieniem terenów nie uprawianych 
rolniczo, a leżących na terenach trudno 
dostępnych. 
[W nast. numerze przedstawimy dalsze 
komisje.] 

Kolejnym punktem sesji była ocena 
pracy zespołu redakcyjnego „Klamra". 

Następnym punktem sesji był list An­
drzeja Stopy do przewodniczącego Rady 
Miejskiej. Rada Redakcyjna,,Klamry'' zde­
cydowała, że list wraz z odpowiedzią opu­
blikowany zostanie w następnym numerze 
gazety. 

Burmistrz odpowiadał na zgłaszane in­
terpelacje i zapytania radnych. (MB) 

Podjęto następujące uchwały : 
zmiany w budżecie gminy 
darowizny na rzecz Gminy Sułkowice 

nieruchomości stanowiącej własność Skar­
bu Państwa 

zmiany w Statucie Gminy Sułkowice 
oraz dwie uchwały, które zamieszczamy. 

Uchwala Nr XXXI/181/2000 
Rady Miejskiej w Sułkowicach 
z dnia 30 XI w sprawie: 
1. określenia rodzaju urządzeń przezna­

czonych do gromadzenia odpadów komu­
nalnych na terenie nieruchomości oraz na 
drogach publicznych, a także zasad ich roz-

. . nueszczama 
2. częstotliwości, zasad i sposobu usu­

wania odpadów komunalnych z nierucho­
mości oraz innych terenów przeznaczonych 
do użytku publicznego. 

Na podstawie art.40 ust. I Ustawy z dnia 8 mar­
ca 1990 r. o samorządzie gminnym (tekst jednolity 
Dz. U. Nr 13, poz.74 z 1996 r.) oraz art.4 pkt 2 i 3 
Ustawy z dnia 13 września l 996 r. o utrzymaniu czy­
stości i porządku w gminach (Dz. U. Nr 132, poz.622) 

&1. 
Określa siQ rodzaj urządzci\ przeznaczonych do 

gromadzenia odpadów komunalnych a także zasady 
ich rozmieszczania, stanowiący załącznik nr l do ni­
niejszej uchwały 

&2. 
Ustala siQ zasady, czQstotliwość i sposób usuwania 
odpadów komunalnych z nieruchomości oraz z 
innych terenów przeznaczonych do użytku 
publicznego stanowiący załącznik nr 2 do uchwały. 

&3. 
Postanowienia zawarte w uchwale dotyczą wła­

ścicieli wszystkich nicmchomości i obiektów uży­
teczności publicznej na terenie gminy. 

&4. 
Namszenic przepisów uchwały, o których mowa 

w & 1. i & 2. podlega karze wymierzonej w trybie i 
· na zasadach określonych w prawic o wykroczeniach. 

&5. 
Wykonanie uchwały powierza siQ Zarządowi 

Miejskiemu 
&6. 

Traci moc Uchwala Nr XXXIV/2 l 5/97 Rady 
Miejskiej w Sułkowicach z dnia 30.0 l .1997 r. 

S7. 
Uchwala wchodzi w życic z dniem ogłoszenia. 

Załącznik nr 1 
1. Odpady komunalne stale podlegające obo­

wiązkowemu wywozowi mają być gromadzone w 
pojemnikach lub kontenerach na odpady akcepto­
wanych przez jcdnostkQ wywozową. 

2. Odpady komunalne płynne w nieruchomo­
ściach, które nic są przyłączone do sieci kanaliza­
cyjnej miejskiej muszą być gromadzone w szczelne 
zbiorniki bezodpływowe /szamba/. 

3. Do gromadzenia odpadów komunalnych sta­
łych należy stosować na terenie gminy pojemniki o 
pojemnościach: l ł O I, I 100 l . Do selektywnej zbiórki 
odpadów /papier, szkło, tworzywa sztuczne/ należy sto­
sować worki i pojemniki kolorystycznie wskazujące na 



rodzaj gromadzonych odpadów oraz winny posiadać 
napis określający rodzaj zbieranych odpadów. 

4. Zbiorniki do gromadzenia odpadów płynnych 
należy wykonywać zgodnie z obowiązującymi przepi­
sami prawa budowlanego. 

5 .  Gromadzenie odpadów komunalnych stałych 
w rejonach intensywnego ruchu pieszego, na przy­
stankach komunikacyjnych odbywa si,;: do ustawio­
nych koszy ulicznych. 

6. Zasady rozmieszczenia urządze11 przeznaczo­
nych do gromadzenia odpadów komunalnych na te­
renie nieruchomości określa Rozporządzenie Mini­
stra Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa z dnia 
14 grudnia 1994 r. w sprawie warunków technicz­
nych, jakim powinny odpowiadać budynki i ich usy­
tuowanie /Dz. U. nr 10 z 8 lutego 1995r. poz.46/. 

7 .  Pojemniki na odpady komunalne winny być 
ustawione w miejscach łatwo dostępnych zarówno 
dla mieszka11ców jak i pracowników jednostki wy­
wozowej, w miarę możliwości w granicach posesji, 
na twardej równej powierzchni. 

8. Miejsce ustawienia pojemników, dróg dojścia 
i miejsce wystawienia pojemników do wywozu oraz 
warunki techniczne tych miejsc podlegają uzgodnie­
niu z jednostką wywozową. 

9. Pojemniki muszą spełniać techniczne wymo­
gi bczpieczc11stwa i higieny, ochrony środowiska, 
sanitarne a w szczególności: 
-być wyposażone w szczelną pok1yw,;:, zabezpiecza­
jącą gromadzone odpady przed dostępem robactwa i 
zwierząt oraz opadami atmosferycznymi, 
- powodować jak najmniejszy hałas w trakcie ich 
wytaczania i opróżniania 
- być okresowo oczyszczone i odkażane. 

Załącznik nr 2 
Częstotliwość, zasady i sposób usuwania odpa­

dów komunalnych z nieruchomości oraz innych te­
renów przeznaczonych do użytku publicznego 

1. Usuwanie odpadów komunalnych realizowa­
ne jest przy pomocy 
a) systemu podstawowego, którego cechą charakte­
rystyczna są: 
znormalizowane pojemniki i kontenery dopuszczo­
ne do stosowania przez gminę 
cykliczny odbiór odpadów 
b) systemu uzupclniająccgo, który realizuje: 
zadania o charakterze sezonowym 
odbiór odpadów wielogabaiytowych 
indywidualne zlecenie nic obj<;:tc timkcjonującymi 
systemami. 

2. Przyjmuje si,;: optymalną cz<;:stotliwość wy­
wozu odpadów komunalnych: 
a) dla odpadów stałych: 
dwa razy w tygodniu z terenu zabudowy intensyw­
nej (bloki) 
dwa razy w miesiącu z terenów zabudowy jednoro­
dzinnej 
dwa razy do roku dla odpadów wiclogabarytowych 
(bezpłatnie) 
raz w miesiącu z pojemników i worków do segregacji 
pozostałości organiczne z terenów zieleni przyulicz­
nej użytkownicy nieruchomości zobowiązani są gro­
madzić w pryzmach, które jednostki wywozowe zo­
bowiązane są wywozić w miarę potrzeb 
b) dla odpadów płynnych 
na każdego właściciela nieruchomości nieskanalizo­
wanej nakłada się obowiązek systematycznego opróż­
niania zbiorników (szamb) do gromadzenia fekaliów 
domowych i niedopuszczanie do przcpclniania się 
ich i wylewania fekaliów na powierzchni,;: terenów. 

3. Właściciele nieruchomości muszą zapewnić 
pracownikowi jednostki wywozowej dost<;:p do po­
jemników w czasie dnia powszedniego w godzinach 
ustalonych z tą jcdnostką. 

4. Gdy pojemniki ustawione są zbyt daleko od 
miejsca zatrzymania samochodu lub gdy dostęp lub 
droga dojścia są zbyt trudne, obowiązek dostarcze­
nia pojemnika do punktu odbioru spoczywa na wła­
ścicielu nieruchomości. 

6. Zarania si<;: wrzucania do pojemników na od­
pady komunalncśnicgu, lodu, popiołu i żużla, gruzu 
budowlanego, szlamu, odpadów niebezpiecznych. 
Zabrania się również zag<;:szczania (ugniatania) od­
padów oraz ich spalania w pojemnikach. 

7. Za utrzymanie pojemników w czystości, czy­
stości miejsca wystawienia oraz opróżnienia pojem­
ników odpowiedzialny jest właściciel nieruchomości. 

8. Do wywozu odpadów komunalnych jednost­
ki wywozowe zobowiązane są używać samochodów 
specjalnych. 

9. Transport odpadów komunalnych nic może 
stwarzać uciążliwości i zagrożenia dla środowiska. 

10. Na jednostki wywozowe odpadów komunal­
nych stałych nakłada si<;: obowiązek ich wywożenia 
na wyznaczone miejskie składowisko odpadów. 

11. Na jednostki wywozowe fekaliów domowych 
nakłada si<;: obowiązek ich wywozu do oczyszczalni 
ścieków. 

12. Uprawnieni inspektorzy Referatu Architek­
tury i Geodezji maja prawo kontroli zawartości po­
jemników na terenie nieruchomości. 

13. Jednostki wywozowe powinny na bieżąco 
informować Referat Architektury i Geodezji o ilo­
ściach zebranych i składowanych odpadów komu­
nalnych, a także o ilościach i asortymencie odpadów 
zebranych selektywnie oraz sposobie ich zagospo­
darowania. 

Uchwala Nr XXXI/ 183/2000 
Rady Miejskiej w Sułkowicach z dnia 30 XI 

2000 r. w sprawie : 
wprowadzenia na terenie Gminy Suł­

kowice Regulaminu porządkowego okre­
ślającego wymagania w zak resie utrzyma­
nia czystości i porządku na terenie nieru­
chomości. 

Na podstawie art.40 ust. I Ustawy z dnia 8 mar­
ca 1990 r. o samorządzie gminnym (tekst jednolity 
Dz. U. Nr 13, poz.74 z 1996 r. oraz art.4 pkt I Usta­
wy z dnia 13 września 1996 r. o utrzymaniu czysto­
ści i porządku w gminach (Dz. U. Nr 132, poz.622) 
Rada Miejska w Sułkowicach uchwala co następuje 

&1.  
Wprowadza się Regulamin porządkowy określają­

cy obowiązki właścicieli nieruchomości dotyczące 
utrzymania czystości i porządku na terenie nierucho­
mości stanowiący załącznik do niniejszej uchwały. 

&2. 
Postanowienia Regulaminu porządkowego do­

tyczą właścicieli wszystkich nieruchomości na tere­
nie gminy. 

&3. 
Naruszenie przepisów Regulaminu porządkowe­

go, o którym mowa w & 1. uchwały podlega karze 
wymierzonej w trybie i na zasadach określonych w 
prawic o wykroczeniach. 

& 4. 

Traci moc Uchwala Nr XXXIV/214/97 Rady 
Miejskiej w Sułkowicach z dnia 30.0 1. 1997 r. 

& 5. 

Wykonanie uchwały powierza si<;: Zarządowi 
Miejskiemu. 

& 6. 

Uchwala wchodzi w życic z dniem ogłoszenia. 

Załącznik do Uchwały Nr XXXI/ 183./2000 
Regulamin porządkowy 

określający obowiązki właściciela nieru­
chomości dotyczące utrzymania czystości i po­
rządku na terenie nieruchomości. 

I 
1 .  Postanowienia niniejszego regulaminu obo­

wiązują właścicieli, wspólwlaścicicli, użytkowników 
wieczystych, zarządców nieruchomości obejmują­
cych budynki mieszkalne wielorodzinne, jednoro­
dzinne, zamieszkiwania zbiorowego, użyteczności 
publicznej, zakłady przemysłowe oraz tereny dzia­
lck budowlanych. 

2. Postanowienia regulaminu w odniesieniu do 
terenów służących komunikacji publicznej stosuje 
się odpowiednio do jednostek użytkujących te tere­
ny. Zasady współfinansowania zadai1, o których 
mowa w artykule 5 ust.3 Ustawy z dnia 13 września 
1996 r. określa Zarząd Miejski w odrębnej uchwale 
kierując si<;: stopniem wykorzystania tych terenów 
przez poszczególne jednostki. 

Do obowiązków właścicieli i zarządców nieru­
chomości w zakresie utrzymania należytej czystości 
i stanu porządkowego na terenie gminy należy 

1 .  Wyposażenie nieruchomości w urządzenia 
służące do gromadzenia odpadów komunalnych (po­
jemniki, kontenery, worki na śmieci) 

1 . 1 .  W przypadku ciekłych odpadów komunal­
nych nic podłączonych do kanalizacji sanitarnej 
wyposażenie w szczelne zbiorniki bezodpływowe 
(szamba). 

2. Na każdego właściciela nic111chomości nakłada 
si<;: obowiązek gromadzenia powstałych odpadów komu­
nalnych w urządzenia, o których mowa w pkt.1. i 1.1 

3. Usuwanie zanicczyszczci1 z powierzchni nie­
ruchomości oraz z chodnika położonego na odcinki 
wzdłuż nieruchomości. 

4. Usuwanie (zamiatanie, zbieranie, zmywanie) 
zanicczyszczci1 z pomicszczc11 i urządze11 budynku 
przeznaczonego do wspólnego użytku (klatki scho­
dowe, korytarze, itp.) 

5. Oczyszczanie ze śniegu i lodu oraz usuwanie 
biota i innych zanicczyszczc11 z niezabudowanej czę­
ści nieruchomości oraz chodnika wzdłuż nieruchomo­
ści, pryzmowanie śniegu po opadach, a także usuwa­
nia śliskości i gołoledzi. Opisane czynności należy 
wykonać bezzwłocznie po zaistnieniu skutków zimy. 

6. Wykonanie obowiązków określonych w ust. 
11, na terenie budowy należy do kierownika budowy. 

7. W celu zagospodarowania jak największej ilo­
ści surowców wtórnych (papier, szkło, metale, pla­
stik) zobowiązuje się micszka11ców do gromadzenia 
ich w specjalnie oznaczonych do tego celu pojemni­
kach i workach. 

8 .  Dbanie o należyty stan techniczny i sanitar­
no-porządkowy nieruchomości oraz jej otoczenie. 

9 .  Usuwanie z budynków, pomicszczc1\ i ogro­
dzc11 na terenie nieruchomości ogloszc11, plakatów, 
napisów i rysunków umieszczonych bez właściwe­
go trybu przewidzianego przepisami prawa. 

10 .  Usuwanie pozostawionych na terenie nieru­
chomości wraków pojazdów mechanicznych. 

11 .  Zapewnienie wjazdu na teren nieruchomo­
ści pojazdów straży pożarnej ,  pogotowia ratunkowe­
go, policji oraz samochodów sh1żb technicznych. 

12. Usuwanie odpadów komunalnych wg usta­
lonej częstotliwości, zasad i sposobu wywozu z nie­
ruchomości. 

III 
1 .  Właściciele nieruchomości wykonywanie obo­

wiązków związanych z usuwaniem i unieszkodliwia­
niem odpadów winni udokumentować w razie kon­
troli poprzez okazanie umowy na wywóz odpadów 
oraz dowody płacenia za wykonaną usługę. 

2. W przypadku gdy właściciele nieruchomości 
nic udokumentują korzystania z usług wywozowych, 
gmina przejmie obowiązek usuwania i unieszkodli­
wiania odpadów komunalnych, pobierając jednocze­
śnie ustalone przez Rad<;: Miejską w Sułkowicach 
opiaty od wlaścicicli nieruchomości, przy czym są 
one o 50 % wyższe niż górna granica jaką ustali Rada 
dla jednostek wywozowych. 

Kontro!<;: realizacji obowiązków wynikających 
z niniejszego regulaminu, prowadzi Referat Archi­
tektury i Geodezji w porozumieniu z właściwą jed­
nostką wywozową. 



PQZEWODNICZL\CY 8WIĘTY MIKOŁAJ 
Rozmowa z EUGEN IUS Z EM P ITALĄ 

Od wielu lat jest Pan społecznikiem„ 

Po przej ściu na emeryturę, by nie zamknąć 
się w czterech ścianach i myśleć o śmierci, po­
stanowiłem pracować społecznie. Chciałem mieć 
kontakt z ludźmi i zrobić coś dobrego służąc 
mieszkat\.com Sulkowie. Nie jestem rodowitym 
sułkowiczaninem, pochodzę z Sieprawia, ale 
mam obywatelstwo Sulkowie. Mieszkam tu od 
1 955 r., a więc 45 lat. Tu też się ożeniłem. Od 23 
lat jestem wdowcem, ponieważ żona umarła na 
tę straszną chorobę . . .  Mam trzech synów -moim 
zdaniem udanych -oraz czterech wnuków i trzy 
wnuczki. By! jeden Pitala w Sułkowicach, a te­
raz jest aż tylu! 

Pan Eugeniusz się ufo1iecha. Nasz rozmo­
wa w Jego domku na Zielonej toczy się na tle 
dobiegającej z pokoju na piętrze dość dobrej 
muzyki.fortepianowej. - To moja  wnuczka Ania 
i jej koleżanka Karolinka Frączek ćwiczą na 
fortepianie. Obie są uczennicami Il klasy szko­
ły podstawowej .  Przechodzimy ku dziewczyn­
kom. Tu słuchamy naprawdę dobrej muzyki w 
ich wykonaniu. Robię zdjęcia, rozmawiam 
chwilę z Anią i Karolinką. - Chodzimy także 
do szkoły muzycznej w Myślenicach, ale teraz 
Qest godz. 11) już musimy się śpieszyć do szko­
ły. Pan Eugeniusz odproll'adza je do drzwi i 
żegna. I drodzy Czytelnicy - wzruszylem się tym 
pożegnaniem słysząc słowa malutkiej Ani: 
Dziadziu, zosta,1 z Bogiem. Ale pora konty1111-
ować wywiad. 

Jest Pan przewodniczącym Rady Osiedla. 

Najpierw pewne wyjaśnienie. Zgodnie ze 
statutem „Osiedle Sułkowice stanowi ogól 
mieszkańców miasta Sułkowice", a nie jak nie­
którzy sądzą, że Rada Osiedla dotyczy tylko 
Osiedla Zielona. ,,Rada Osiedla jest organem 
pomocniczym dla Rady Miejskiej i Zarządu 
Miasta." Jest to odpowiednik rad soleckich na 
wsiach. Rada Osiedla wybierana jest na okres 
czteroletniej kadencj i  i składa się z 1 8  człon­
ków. Rada Osiedla wybiera swój zarząd i prze­
wodniczącego, dysponuje środkami finansowy­
mi wyodrębnionymi z budżetu gminy. W 1 999 
zostałem ponownie wybrany przewodniczącym 
RO. Jest to już moja  druga kadencja do kwiet­
nia 2003. 

Na początku każdego roku opracowuję  plan 
finansowo-rzeczowy, przedstawiam go zarzą­
dowi, a następnie po wnikliwej analizie całej 
RO. Zanim jednak zarząd RO opracuje ten plan, 
rozpatruj e  pisma od mieszkańców Sułkowic 
oraz instytucj i .  Co roku najważniejszą pozycją 
planu jest remont dróg do pól i domostw oraz 
odwodnień. Dróg tych w Sułkowicach jest kil­
kanaście kilometrów - co pole to droga. Żeby 
być naocznie zorientowanym o potrzebach w 

tym zakresie, muszę przemierzyć spore połacie 
Sulkowie. 

Oto plan finansowo-rzeczowy Rady Osie­
dla na 2000 rok, któ1y zainteresuje czytelników 
i wart jest opublikowania w ,,Klamrze". 
(Ten plan wydrukujemy w 1. numerze 2001 1;) 

Mieszka Pan na Zielonej ... 

Ale Zielonej nie faw01yzuję w tym roku ! W 
ubiegłym Rada Osiedla przeznaczyła 3000 zł 
na dofinansowanie prac inwestycyjnych przez 
Zarząd Miejski przy wykonaniu ogrodzenia 
placu zabaw dla dzieci oraz 500 z! na naprawę 
urządzeń dewastowanych przez doros łą  
młodzież. Myśląc również o swoim środowisku 
wystąpiłem do Zarządu Miasta o włączenie 
dawnego budynku TKKF do placu zabaw jako 
miniświetlicę dla dzieci i młodzieży. Władze 
m i asta  j ednak n i e  uwzględn i ły  moj ego 
postu la tu ,  motywując dużymi kosztami  
utrzymania budynku. 

Pana marzenia Uako „sołtysa" Sulkowie)? 

Pierwsze to skanalizowanie ścieków nie tylko 
w Sułkowicach, ale i na wsiach. Do tej pory 
skanal i zowano Osiedle-domki i b loki .  20 
listopada br. rozpoczęto główna magistralę od 
Osiedla Zielona do ul .  Smereczyńskiego. A 
kiedy reszta? Pozostali mieszkańcy różnymi 
sposobami odprowadzają fekal ia do rzeki, a jak 
rzeka za daleko to do rowów, krzaków itp. 
Chodząc po Sułkowicach, trzeba często nos 
zatykać, szczególnie w upalne dni. Widać gołym 
okiem sfermentowane fekalia pomieszane z 
proszkami do prania i innymi środkami 
czyszczącymi. Bardzo mało mieszka11ców ma 
własne szambo. I nie dziwię się, bowiem 
wybudowanie szamba z prawdziwego zdarzenia 
jest kosztowne. 
Jeśli władze miasta i gminy nie otrzymają z 
zewnątrz pomocy finansowej na ten cel (a na to 
s ię  zanosi ) ,  to chyba moj e  poko lenie n ie  
doczeka s ię  czystej wody w Harbutówce. 

Tuugimmoimmarzeniemjestpowstaniena 
terenie gminy inwestycji przemysłowych dla 
zatrudnienia szczególnie kobiet i licznej mło­
dzieży po szkołach średnich. Np. marzy mi się 
wybudowanie zakładu przetwórstwa warzyw­
no-owocowego zdrowej żywności. Wówczas 
można by było wykorzystać potencja! naszego 
rozdrobnionego rolnictwa. Potrzebni są więc in­
westorzy, których trzeba szukać w kraju lub za 
granicą. W tym wypadku, moim zdaniem, po­
winni pomóc nasi posłowie ziemi krakowskiej. 
Przed wyborami nawiedzają  Sułkowice (i ci z 
prawej, i ci z lewej) i obiecują . . .  Potem cisza, aż 
do następnych wyborów. 

Nasza gmina nie jest typowo rolnicza. Prze­
ważają gospodarstwa 1 -,2-hektarowe. Dochód 
ludności pochodzi z pracy poza rolnictwem lub 
z emerytur i rent inwalidzkich. Samych eme-

rytów i rencistów -byłych pracowników FN 
Kuźnia jest 750 (więcej niż obecna załoga Fa­
bryki). 
Z tak małych gospodarstw nikt nie wyżyje na 
pewnym poziomie. Ludzie starzy, przywiązani 
do ziemi. nic mają już siły pracować na roli, a 
młodzi nie widzą perspektyw i nie garną się do 
rolnictwa. W związku z tym poszerza się w 
naszej gminie areał ziemi leżącej odłogiem. Aż 
się prosi, aby powstała jakaś inwestycja. Nie 
każdy m iody cz łowiek ma smykałkę do 
założenia biznesu, albo na biznes nie ma 
pieniędzy. Moim zdaniem, ziemia nie powinna 
leżeć odłogiem powinna być uprawiana przez 
młodych ludzi chociażby dlatego, by chować 
krówkę i nie kupować w sklepie mleka,  
śmietany, masła; chować w chlewiku ze dwie 
świnki, p lantując zboże i ziemniaki na ich 
wykarmienie. Jednym słowem produkować dla 
własnego użytku i w ten sposób zaoszczędzić 
budżet rodzinny. 
Pamiętam, że przed wojną moja matka posiadała 
2 morgi pola, dzierżawiła drugie tyle (w sumie 
2 hektary). Ojciec zmarł mając 50 lat. Mama 
nie mając emerytury musiała jednak z tego 
gospodarstwa utrzymać 7-osobową rodzinę. 
Zanim poszedlcm do szkoły podstawowej 
(wówczas nazywanej powszechną), mama 
budziła mnie o 5 rano, żebym pas! 2 krowy i 
j ałówkę. Kto dziś krowy pasie?' Po powrocie 
ze szkoły wraz z bratem i siostrą trzeba było iść 
do lasu i takim bosakiem,jak mają strażacy, ale 
zrobionym z sierpa i długiego kija  ścinało się z 
sosen i świerków suche konmy, żeby było czym 
palić poci piecem kuchennym. Potem znów 
pasienie krów, a wieczorem przy lampie 
naftowej odrabianie l ekcj i .  Chleba s ię nie 
kupowało, tylko struclę na święta. Matka w 
każdy piątek piekła w piecu chlebowym 5 
dużych c hl ebów jak  kola ,  n a  kwasi e ,  z 
dodatkiem gotowanych ziemniaków i kwaśnego 



mleka, żeby nie wysycha!. Co to był za chleb! 
Jeszcze dziś czuję jego smak. Która gospodyni 
piecze dzisiaj chleb? Znam jedną a mianowicie 
panią Helenę Latoń (kolo strażnicy). Żywność 
była ekologiczna - bez nawozów sztucznych, 
jedynie na oborniku. I tak dzięki Bogu przeżyłem 
73 lata jako najmłodszy z rodzeństwa, najstarsza 
siostra ma 90 lat. 

Niech ludzie nie mówią, że im się nie opłaca 
gospodarować nawet na niewielkim areale. 
Kiedy bylem młodszy, żona żyła, miałem pracę, 
ale i sporo długów, bom dom budował. Przez 7 
lat chowałem corocznie 1 -2 świnki, mimo że 
nie miałem gruntu. Kupowałem otręby i śmtę, 
zbierałem po polach maje, pokrzywy, żywokost. 
Gotowałem tzw. zacierkę . . .  

Jak wiadomo, pracuje Pan w kole emerytów 
przy FN Kuźnia. 

Tak, od 1 5  lat jestem przewodniczącym tego 
kola. Nasze kolo is tn iej e  od 3 5  l at .  Jego 
założycielem był śp. Władysł aw Bębenek. 
Obecnie zarząd kola składa się z 5 osób i jest 
pośrednikiem między emerytami a dyrekcją 
Fabryki. Dawniej fabryka naliczała większe 
fundusze na cele socjalne, również dla eme1ytów. 
Organizowaliśmy dla emerytów pielgrzymki i 
wycieczki za 50% odpłatnością. Wyjeżdżaliśmy 
na trzytygodniowe wczasy do domku 
letniskowego fab1yki w Zawoi. Odbywały się 
coroczne spotkania dyrekcji Fabryki z wszystkimi 
emerytami i rencistami, którzy otrzymywali 
nagrody pieniężne i przy okazj i  dowiadywali się 
o sytuacji ekonomicznej Fabryki. Obecnie zarząd 
kola również spotyka się z dyrekcją omawiając 
różne sprawy bytowe emerytów. W różnorakich 
nieszczęściach zarząd opiniuj e  podania o 
zapomogi losowe, kierowane do dyrekcji lub 
związku zawodowego Fab ryki. Muszę zaznaczyć, 
że obecna dyrekcja, a szczególnie pan dyr. Jan 
Ostafin, pamięta o dawnych pracownikach, 
któtym np. z okazji Bożego Narodzenia przyznają 
upominki. Ja przy różnych okazjach przypominam 
panom z dyrekcj i, że oni też kiedyś pójdą na 
emeryturę i wówczas milo im będzie, jeśli ktoś o 
nich będzie pamiętał. 

Kolejna Pana funkcja społeczna to . . . 

. . .  prezes Kola Miejsko-Gminnego Związku 
Kombatantów RP i byłych Więźniów 
Politycznych w Sułkowicach. Jestem ze 
środowiska Armii Krajowej. Przysięgę złożyłem 
1 5  maja  1 943 r. przed komendantem Oddziału 
Terenowego (partyzanckiego) Franciszkiem 
Zającem ps. , ,Lubończyk" oraz szefem 
szkoleniowym Józefem Nowakiem ps. ,,Pilot". 
Oddział ten obejmował Siepraw, Świątniki Górne, 
Zakliczyn, Zawadę. Rotę przysięgę pamiętam: 
W obliczu Boga Wszechmogącego i 
NajślViętszej Maryi Panny Królowej Polski 
kładę rękę na ten Święty Krzyż - znak Męki i 
Zbawienia, i przysięgam być lViernym Ojczyźnie 
mej Rzeczpospolitej Polskiej, stać na straży jej 
honoru i o \\lyzwolenie jej z niewoli \\lalczyć ze 
wszystkich sil aż do ofimy mego życia. 

Zweryfikowany jestem 
przez Urząd ds .  
Kombatantów i Osób 
Represj onowanych w 
Warszawie. 

W roku I 946 , by unik­
nąć represj i ,  bo takie były 
czasy, wyjechałem na Zie­
mie Zachodnie do Jeleniej 
Góry, gdzie uko11czyłem 
gimnazjum mechaniczne. 

O zarządzie związku 
kombatantów już „Klamra" 
pisała w tym roku. Dziś do­
dam, że ostatnio udało mi 
się załatwić zapomogi (na 
kwotę 5 .300 zł) z Państwowego Funduszu 
Kombatantów dla 19 członków naszego kola, 
którzy chomją i muszą dużo płacić za lekar­
stwa. 

Myślę, że w przyszłym roku pan redaktor 
„Klamty" będzie na naszym zebraniu i napisze 
o problemach kombatantów w gminie Sułko­
wice. 

Oczywiście będę, ponieważ świetlane ży­
ciorysy kombatantów musimy zachować w 
pamięci. ,,Klamra" nadal będzie publikowa­
ła wspomnienia sprzed lat. 

Na zakończenie naszej rozmowy taki ty­
tuł: Panie przewodniczący - święty Mikoła­
ju !  (Pan Pitala się uhniecha i pokazuje mi liczne 
zdjęcia, z któ1ych dwa zamieszczamy \V gazecie.) 

Prawie 40 lat temu, kiedy moi synowie 
byli małymi chłopcami, chciałem im zro­
bić radochę. Pan Władysław Bębenek jako 
dobry plastyk zrobił mi brodę, która mi słu­
żyła wiele lat, a pani Julia Świat loń uszyła 
mi mitrę biskupią, bo przecież św . Mikołaj 
był biskupem a nie żadnym wyrośniętym 
krasnalem z Laponii .  Szaty kościelne po­
życzałem od księży proboszczów . W póź­
niejszym okresie miałem własne „umundu­
rowanie podarowane mi prze prowincjała 
ojców Pijarów w K rakowie, gdzie przeby­
wa mój brat -w tej chwili już 83 letni. Da­
wał mi ślub w starym kościele w Sułkowi­
cach i wszystkim moim synom . I tak się 
zaczęło moje „m ikołaj owa ni e''. 

W latach 60 -tych kupiłem sobie moto­
cykl w fmkę, którym przemieszczałem się 
po Sułkowicach . Śmiesznie to wyglądało, 
jak te szaty fruwały. Potem zaczęły się 
przedszkola w Sułkowicach, Rudniku i 
Biertowicach. I tak do tej pory . Przed 
dniem św . Mikołaja rozdzwania się tele­
fon, wszyscy chc ą, bym w ten jeden dzień 
przybył . Dopóki by lem młodszy, silniejszy, 
to mog lem tam być, ale teraz jako już stary 
św . Mikołaj szybko się męczę. Jest to okres 
zimowy -w przedszkolach i domach na­
palone, człowiek się spoci w tych sztach, 
wyjdzie na pole i zaziębienie gotowe . 

Z drugiej strony radość dzieci, ich roz­
anielone twarzyczki powodują, że dopóki 
mogę, będę je odwiedzać w grudniu. Nie 
jeżdżę już motorem,jestem wożony samo­
chodem (i to nie byle jakim) organizato­
rów . Ostatnie 3 lub 4 lata zaprasza ,mnie 
dyr. Kuźni do Jachówki, gdzie mieszka. 
Tam jego żona Hania organizuje w straż­
nicy „Mikołaja" dla dzieci . Muszę wspo­
n mieć, że co roku Kuźnia organizuje „Mi­
kołaja" dla dzieci pracowników Fabryki. I 
trudno odmówić, skoro w Fabryce przepra­
cowałem 35 lat, a 2 lata temu związek za­
wodowy kupił mi nową brodę . 

Ale chyba na tym zakończymy ten wy­
wiad ? Nie ? !  

Pa ni e  prz ewod ni czący - św . Mikoła ­
ju . Mógł bym j esz cz e  Pa na godzi nami 
słu cha ć. Na dzi ś więc zako 1iczymy ... 

... życzeniami dla mieszkańców Sułkowic : 

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku życzę wszystkim zdrowia, 
pogody ducha, zgody między sąsiedzkiej, 
darowania urazów. 

Życzę, aby budując ogrodzenie, każdy 
popuścił po 25 cm na dogodny dojazd do 
domów . Żebyście się nie kłócili o przysło­
wiową miedzę, bo życie szybko przeleci i 
nikt na tamten świat niczego nie zabierze . 

Żeby się Wam darzyło w komorze 
i oborze, 
żeby się rodziły ziemniaki jak obłoki, 
pszenica jak maglownica, 
a owies jak jo jest . 
Młodym żonkosiom w każdym kątku 
po dzieciątku . 
A młodzieży -by miała lepiej niż ja 
w swej młodości. 

Najs erd ecz ni ej dziękuję za rozmowę. 

Z Pa ne m Euge niusze m Pital ą rozmmvia l 
Stefa n  Boc he ne k 



Tragiczna sytuacja bezrobotnych w gminie Sułkowice 
Aż 688 os ób b ezrobot nych jes t  w na­

sz ej gmi ni e. Na posi edz eniu Komis ji ds. 
Prz eciwdzi ał ani a  B ezrobociu ,  Zdrowi a, 
Opi eki S poł ecz nej i S pr aw Soc jal nych 
r ad zo no z at em ,  j ak prz eciwdzi ał ać b ez ­
robociu. Z ar ów no czło nkowi e  komis ji 
jak i prz edst aw ici el e  firm stw i erdzili , ż e  
pers pektyw y  z nal ezi eni a  pr acy w gmi ­
ni e ni e są obi ecu jąc e. 

Przedstawicielki Powiatowego Urzędu Pra­
cy w Myślenicach p. Marzanna Wachowska­
Suder i p. Anna Profic mówiły: 

,,Powiatowy Urząd Pracy ułatwia bezrobot­
nym powrót na rynek pracy realizując progra­
my przeciwdziałania bezrobociu w oparciu o 
środki finansowe przyznane przez Krajowy 
Urząd Pracy. Przewidują one zatrudnienie bez­
robotnych w ramach prac interwencyjnych, ro­
bót publicznych, umów absolwenckich, akty­
wizacje bezrobotnych w ramach szkoleń, umów 
stażowych. P. prezes Krajowego Urzędu Pracy 
po raz pierwszy w historii działania Urzędu nie 
przewidziała środków finansowych na pożycz­
ki dla bezrobotnych .  Pomimo tych utrudnień 
pożyczki są udzielane". Z tej formy pomocy 
skorzystała w roku 1 999 jedna osoba z naszej 
gminy - powstała firma ush1g transportowych, 
a w roku bieżącym dwie osoby - na działal­
ność handlową oraz punkt usług krawieckich. 

Prace interwencyjne, czyli zatrudnienie 
bezrobotnych w wyniku umowy zawartej przez 
pracodawcę z kierownikiem Urzędu Pracy - ta 
forma pomocy adresowana jest głównie do dh1-
gotrwale bezrobotnych ( bez pracy powyżej 1 2  
miesięcy). W r. 1 999 z tej formy skorzystało 3 
osoby; w bieżącym zatrudnienie w ramach prac 
interwencyjnych podjęło 1 9  osób. 

Roboty publiczne 
Organizatorami robót są samorządy lokalne 

lub instytucje użyteczności publicznej oraz orga­
nizacje zajmujące się statutowo problematyką 
ochrony środowiska, kultiny, oświaty, sportu, tu­

B ezrobot ni w edłu g  w i eku  

wiek 15-17 18-24 25-34 35-44 45-54 

o gół em 6 272 165 156 86 
688 

kobi ety 
3 161 108 89  34  395  

rystyki, opieki zdrowotnej i opieki społecznej,  a 
także spółki wodne i ich związki. Ta forma rów­
nież kierowana jest do osób, które dh1gotrwale 
bezskutecznie poszukują pracy. W 1999 r. w ra­
mach robót publicznych pracę podjęły 3 osoby, a 
w bieżącym tylko 2. 

Umowy absolwenckie, czyli zatrudnienie 
bezrobotnego absolwenta w pełnym wymiarze 
czasu pracy w wyniku umowy zawartej przez pra­
codawcę z Powiatowym Urzędem Pracy, prze­
widującej częściowy zwrot poniesionych kosz­
tów zatrudnienia -w 1 999 r. z tej formy pomocy 
skorzystało 6 absolwentów; w bieżącym w ra­
mach umów absolwenckich pracę podjęło 8. 

Umowy stażowe - ,,oznacza to nabywa­
nie przez absolwenta umiejętności praktycznych 
do wykonywania pracy przez wykonywanie za­
dań w miejscu pracy bez nawiązania stosunku 
pracy z pracodawcą". W roku 1 999 staż podję­
ło 1 4  absolwentów, w bieżącym I O. 

Szkolenia bezrobotnych organizowane są 
w oparciu o kierunki szkoleń opracowane na 
podstawie analiz z zakresu: ofert pracy będą­
cych w dyspozycji Urzędu, struktury zawodo­
wej osób zarejestrowanych w Urzędzie, zainte­
resowań osób poszczególnymi kierunkami 
szkoleń, efektywności szkoleń zakończonych w 
latach I 998- 1 999. 

Urząd w roku 2000 zorganizował szkole­
nie w zakresie róznych kursów, np. kompute­
rowy, obsługi kas fiskalnych dla sprzedawców. 

W r. 1999 ze szkoleń organizowanych przez 
Urząd skorzystało 1 3  osób, w bieżącym 1 O. 

Zatrudnienie osób niepełnosprawnych 
Od kilku lat osoby niepełnosprawne podej­

mują pracę głównie na stanowiskach utworzo­
nych w ramach środków finansowych Państwo­
wego Funduszu Rehabil itacji Osób Niepełno­
sprawnych. Na terenie miasta i gminy Sułko­
wice fonkcjonują dwa zakłady pracy chronio­
nej zgłaszające potrzeby zatrndnienia osób nie­
pełnosprawnych są to : Producent Narzędzi 
JlJCO w Sułkowicach, Pol-Met w Krzywaczce. 

55-59 

2 

o 

po nad 
60 

1 

o 

Ponieważ w obydwu 
przypadkach są to zakła­
dy ślusarsko-kowalskie, 
zatrudniaj ą  więc męż­
czyzn z uwagi na rodzaj 
wykonywanej pracy. 

Również na terenie gminy Myślenice istnie­
ją zakłady pracy zatrudniające osoby niepełno­
sprawne, jednak aktualnie najczęściej potrzebę 
zatrndnienia zgłaszają zakłady mające siedzibę 
na terenie gminy Pcim. 

Po tej wyczerpującej wypowiedzi (red. ją 
streści/) rozpoczęła się długa dyskusja, z której 
wynotowaliśmy glosy dot. naszej gminy. 

Franciszek Skornt (właściciel POL-MET): 
Chciałem zatrudnić osoby niepełnosprawne, 
jednak z Urzędu Pracy dostałem odpowiedź, że 
takich nie ma. Muszę zatem sam ich szukać. 
Rencista woli zatrudnić się „na czarno", ponie­
waż nie musi zwracać części renty". 

Przedstawiciel Kuźni dyr. Karol Gatlik: 
W związku z odejściem Stanleya ze Sulko­

wie pracę traci kilkadziesiąt osób tam zatrud­
nionych. Kuźnia ma moralne prawo, by ich eta­
pami zatrudniać. To byli nasi najlepsi pracow­
nicy. I tak od stycznia zatrudnimy kowali. Nie 
możemy na raz wszystkich przyjąć. W tej chwili 
mamy 1 50 podań o pracę. 

Kazimierz Skonit (właściciel SUŁ-MET): 
Nie jesteśmy w stanie unieść wszystkich 

składek, podatków. Musiałem obniżyć ceny o 
I 0%. Rynek jest niepewny, spadła opłacalność 
produkcji .  

Ki lku dyskutantów krytykowało profi le 
kształcenia ZSZ na Zielonej :  Ta szkoła kształci 
przyszłych bezrobotnych. Powinna reagować na 
zmiall}' w zatrudnieniu. 

„Obróbka skrawaniem dla dziewczyny lub 
cale klasy przygotowujące do pracy w admini­
stracj i - to nie ułatwia młodym znalezienia pra­
cy. Szkoła powinna reagować na potrzeby ryn­
ku pracy, ale co zrobić, gdy nie ma pieniędzy 
na zmianę profilu nauczania?" (zob. ,,Dzienni!? 

Polshi" z 23 listopada) 
Bum1istrz JózcfMardaus stwierdzi! w pod­

sumowaniu, że pomoc gminy polega na stwa­
rzaniu firmom warunków do inwestowania. 
Władze liczą na zainteresowanie przedsiębior­
ców nowymi terenami pod działalność przemy­
słową i usługową, wytyczonymi w Krzywacz­
ce, Biertowicach oraz Sułkowicach. 

Stefan Bochenek 

PS. ,,Klamra" jest pismem Rady Miejskiej i 
powinno siQ zamieszczać nic tylko sprawozdania z 
sesj i ,  ale również komisj i .  Nadal jednak redakcja nic 
jest informowana o pracach komisj i .  Powyższy tcksl 

powstał dlatego, że od p .  Anny Mo­
skal dostaliśmy zaproszenie do 

B ezrobot ni w edł u g  wykszt ałc eni a  B ezrobot ni w edł u g  cz asu pozost aw ani a b ez pr acy 
wz1Qcia udziału w obradach komi­
sji .  Oczywiście skrzQtnic z tego sko­
rzystaliśmy. 

wyksztal-
I n III IV V czas 

cenie b ez pr aC} 
o gół em 6 188 24 337 133 

o gół em 
688 688 

kobi ety 
2 146 23 164 60 

kobi ety 
395  395 

Objaśnienie: 
I wykształcenie wyższe, Il policealne i średnie zawodowe, 

III ogólnoksztalcące, IV zawodowe, IV podstawowe 

do 1 1-3 3-6 
mi es. m-c e  m -cy 

62 82 114 

25 4 1  59 

6-1 2  12-24 
m -cy m-c e 

157 150 

77 95 

po nad 
2 l at a  

123 

98 

Czy pozostałe komisje poin­
formują nas wreszcie o swej pra­
cy'' Czy nadal o ich działalności 
bQdzicmy mogli tylko przeczytać 
w „Dzienniku Polskim" lub „Ga­
zecie Krakowskie_(" ( zoh. ostał-
nia . . Klamra ") 

Dlaczego redakcja nic j est  
powiadamiana o różnych spotka­
niach w Urzędzie Miejskim? (B) 
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( wywiad z komendantem policji w Sułkowicach Andrzejem Pro kockim) 

- Panie Komendancie. Jak wiadomo, w tym 
roku losy komisariatu w Sułkowicach, a wła­
ściwie jego „być lub nie być" stanęło pod zna­
kiem zapytania. Jednak nie o tym chciałam z 
Panem rozmawiać. Do dzisiejszego spotkania 
skłoniło mnie raczej zdarzenie z ubiegłego ty­
godnia, którego skutki wszyscyśmy mogli zo­
baczyć po weekendzie, w poniedziałek 20 l i­
stopada. Na pewno każdy, kto pojawi! się rano 
w okolicach rynku, mógł zobaczyć zdewasto­
waną budkę telefoniczną przy Urzędzie Miej ­
skim. Tym razem chuligaństwo n i e  ograniczy­
ło się do wyrwania jedynie słuchawki. Wybita 
szyba, zdjęte drzwi ułożone na trawniku, znisz­
czony dach. Zniszczeniu uległa również tabli­
ca reklamowa na księgarni. 

- Rzeczywiście noc z soboty na niedzielę 
( 1 8  na 19 l istopada) zaowocowała całą serią 
chuligańskich wybryków. Nie tylko budka przy 
Urzędzie Miejskim została zdewastowana, rów­
nież w tej przy komisariacie urwano słuchaw­
kę. Ponadto mamy dwa oficjalne zgłoszenia 
osób prywatnych, u których wybito szyby. 

- Czy wiecie, kto to zrobi!? 

- W tej chwili mamy absolutną pewność co 
do sprawców, lecz niestety nie dysponujemy 
dowodami .  Mamy usta loną grupę ,  z n iej 
wytypowaliśmy dwie osoby, które na pewno 
uczestniczyły w sobotnio-niedzielnej demolce. 
Jednym słowem wiemy na pewno, że tych 
wszystkich zniszcze11 dokonała ta sama grnpa. 
Wiemy, skąd wyszła ,  j aką trasą szla ,  j ak  
dewastowała, natomiast osoby, od których 
posiadamy te informacje, nie chcą wystąpić 
oficjalnie jako świadkowie. My oczywiście 
musimy to uszanować i jako pol icja dołożymy 
wszelkich starań (zresztą cały czas nad tym 
pracujemy), aby sprawców takich chuligańskich 
wybryków ukarać raz a dobrze. 

- Od osób, z którymi rozmawiałam wiem, 
że gdy niszczono budkę w rynku, by! wielki 
hałas. Komisariat jest położony vis a vis miejsca 
zdarzenia .  Jak to s i ę  stało,  że pol icj a  n i e  
zareagowala '1 Czy w s oboty i n i edz ie l e  
komisariat jest zamknięty? 

- Oczywiście, że nie. Pracujemy normalnie 
z tym, że mamy do dyspozycj i zamiast dwu, 
tylko jeden radiowóz. Zdarzenie miało miejsce 
w nocy - my wówczas oddziałujemy prewen­
cyjnie. Od jakiegoś czasu mamy dyskotekę na 
3 tys. osób w Izdebniku. Teoretycznie jest to 
teren podległy Kalwarii. Niestety, za ogrodze­
niem droga i pozostałość terenu jest naszym te­
renem. Nawiązaliśmy współpracę z komisaria­
tem w Kalwarii .  Wspólnie zabezpieczamy to 
miejsce, wspólnie się uzupełniamy. To właśnie 
stamtąd wypływa zagrożenie, które istnieje  za­
wsze przy tak dużym lokalu. Stąd większość 
naszej uwagi skierowaliśmy w tamtą stronę. Do­
dać muszę, że od momentu zamknięcia dysko­
teki w restauracj i  „Kowalska", nie zdarzały się 
tego typu wybryki. Poza tym fakt, że właśnie w 
soboty dysponujemy tylko jednym radiowozem 
z powodu braku ludzi, a także masy różnych 
innych dodatkowych zadań, jakie ciążą na po­
licji powoduje, że nie jesteśmy w stanie upil­
nować wszystkiego. Np. dzis iaj dwie osoby na 
polecenie sądu mamy dowieźć do Krakowa, 
jedną do szpitala, drngą do sądu. Na szczęście 
tak się złożyło, że obydwie mniej więcej w tym 
samym czasie, więc możemy to załatwić jed-

nym kursem. Takie konwojowanie zabrało mi 
jeden radiowóz i trzech policjantów. 

- Aż trzech pol icjantów do dwóch osób? ! 

- Tak, takie są przepisy odnośnie konwojo-
wania osób i tego musimy przestrzegać. W ta­
kim wypadku na komisariacie zostaje dwóch 
policjantów i j eden radiowóz. To jest tylko je­
den z przykładów. Policja jest obciążona na­
prawdę wieloma różnymi zadaniami ( dużo cza­
su pochlania biurokracja). Często organizowa­
ne są różnego rodzaju wspólne akcje policji, 
na które również muszę oddelegować ludzi. \V 
grndniu rozpocznie się akcja „Stroisz"- zwią­
zana z nielegalną wycinką drzewek i gałęzi jo­
dłowych, akcja „Przewoźn ik" nie legalny 
transport drzewa czy akcja „Pomiar" -- związa­
na z ruchem drogowym. Takie akcje jeszcze bar­
dziej uszczuplają  i tak już skromną obsadę po­
l icyjną. Poza tym ograniczają nas l imity pali­
wa, które częściowo finansuje nam gmina. Tak 
więc, jak pani widzi, rzeczywistość naprawdę 
nie jest wesoła 

- Zgadzam się z Panem, że macie za mało 
ludzi, że brak odpowiedniego sprzętu, że l imity 
na paliwo. To wszystko prawda, ale niestety 
ludzie oceniają was po rezultatach, po tym, co 
widzą, a każde takie zdarzen ie jakie miało 
miejsce ostatnio rzuca cień na pol icję. 

- Społecze11stwo, szczególnie w Sułkowi­
cach, nic jest szczodre do współpracy. 

- Obecne czasy nie napawają optymizmem, 
a ludzie nie czują się bezpiecznie. Każdy się 
boi o s iebie i o swoją rodzinę. To chyba 
n01malne? 

- Tak, ale dlatego my jako sama policja  nie 
jesteśmy w stanie nad wszystkim zapanować, 
to po pierwsze, ale później żeby skutecznie do­
prowadzić do ukarania winnego to tym bardziej .  
Tu na  pewno spolecze{1stwo musi nam pomóc. 

Podam prosty przykład. Pewnego dnia przy­
szła na komisariat kilkunastoosobowa grupa 
młodocianych ( 1 5 , 1 6  lat), którzy skarżyli się iż 
zostali ofiarami wymuszeń rozbójniczych. Spra­
wa na pozór wydaje się prosta: mamy świad­
ków ( ofiary) i znamy przestępców. Niestety, nie 
doszło do żadnych czynności procesowych, 
ponieważ rodzice dzieci n ie  wyrazi l i  chęci 
współpracy. Z naszej strony były podjęte sze­
rokie działania. Ja sam osobiście bylem w szkole 
na spotkaniu z rodzicami przy okazj i  wywia­
dówki. Apelowałem do wszystkich rodziców. 
Jeszcze na samym spotkaniu kilku z nich zgło­
s i ło się do współpracy z nami. Niestety, skoń­
czyło się tylko na deklaracjach dobrej woli. Gdy 
przyszło do konkretnych zeznań obciążających 
sprawców, rodzice wycofali się twierdząc, że 
ich dzieci będą musiały chodzić jeszcze cztery 
lata do tej szkoły, że to dla ich dobra lepiej prze­
milczeć całą sprawę. Próbowałem im tłuma­
czyć, że właśnie dla dobra swoich dzieci i po 
to, aby nie powtórzyła się sytuacja w przyszło­
ści, nie powinni się wycofywać. Co dziwi jesz­
cze bardziej to fakt, iż poszkodowanych była 
spora grupa. 

- Jest to nie tylko smutne, ale i przerażające. 
Jeś l i  spora grupa ludzi ulega i pozwala na to, 
aby przestępcy mogli czuć się bezkarni, to 
właściwie trudno się dziwić pojedynczej ofierze, 
która tym bardziej się boi. Pytanie tylko, gdzie 

leży 1,rranica tego strachu, w którym momencie 
obudzi się w człowieku bunt i chęć ukarania 
sprawców. Jaką krzywdę trzeba wyrządzić 
drugiemu człowiekowi, abyśmy nie milczeli, 
tylko walczyli po prostu o sprawiedliwość? 

- Kolejny przykład jak trndno ludziom się 
zdobyć na to, aby konsekwentnie współpraco­
wać z pol icją i nie wycofywać się wówczas, 
kiedy można udowodnić winę, to interwencja  
domowa, których na naszym terenie jest bar­
dzo dużo. Znękana, bita żona, znerwicowane 
dzieci, matka, ojciec, wszyscy domownicy po 
przybyciu policj i  twierdzą , że to co się dzieje, 
jest nie do wytrzymania, że sytuacja powtarza 
się od lat, że tak dłużej być nie może. Wszyscy 
zgodnym głosem chcą wnieść sprawę do sądu. 
Podobnie jest rano następnego dnia, kiedy żona 
zjawia się u nas w komisariacie. Przyjmujemy 
protokół, wszczynamy postępowanie. Należy 
wspomnieć, że papierkowa praca zwiąi-ana z 
taką sprawą pochłania naprawdę wiele czasu. 
Z tym musimy się pogodzić .  Najważniejsze, 
żeby nie poszła ona na marne. Po dwóch tygo­
dniach przesłuchujemy świadków, zbieramy 
dowody, aby skutecznie załatwić sprav!ę Yl są­
dzie. I w tym momencie co się dzieje. Zona, 
cala rodzina twierdzą, że delikwent się popra­
wił i chcą wszystko wycofać. Oznacza to; że 
wszystko to, co wcześniej powiedzieli, już się 
nie l iczy, natomiast my w związku z tyin, że 
jest to postępowanie ścigane z urzędu, musimy 
dalej pracować. Musimywyczerpać wszystkie 
możliwości postępowania. Kiedy zoierzemy 
odpowiednie dowody, występujemy z aktem 
oskarżenia, jeśli nie umarzamy sprawę. Zaś za 
dwa tygodnie, j eśli nie ma już sprawy, a żona 
dostanie pismo o umorzeniu postępowania, sy­
tuacja się powtarza. Dlatego wprowadzono tzw. 
niebieskie karty. Mają  one na celu ukrócenie 
przestępstw związanych z przemocą w rodzi­
nie. Interwencje policj i  są odnotowywane w 
tych kartach, do nich dołącza się obdukcje le­
karskie itd. W momencie gdy rodzina chciała­
by się wycofać z zeznań, wówczas te karty slu­
żąjako dowód i nasza praca nie idzie na mar­
ne. 

- Panie Komendanc ie .  Kończąc naszą 
rozmowę, chciałabym zapytać, czego życzyłby 
Pan m ie szkańcom naszej gminy w 
nadchodzącym Nowym Roku 200 1 ?  

- Wszystkim mieszkańcom chciałbym 
życzyć przede wszystkim poczuci a  
bezpieczeństwa i chęci współpracy z nami. 

- Dziękuję Panu za rozmowę. 

Monika Bochenek 

PS. Pan Komendant przy autoryzacji tek­
stu wywiadu poinformował :  

1 grudnia o godz. 1 5 .30 ZSZ w Sułkowi­
cach powiadomił nas o telefonie informującym 
o podłożeniu bomby w jednej z szafek znajdu­
jących się w szatni. Zgłoszenie to potraktowa­
no poważnie. Zawiadomil iśmy straż pożarną, 
pogotowie ratunkowe, pogotowie gazowe, ener­
getyczne, grnpę pirotechniczną z KPP Myśle­
nice, użyto również psa do wykrywania ładun­
ków wybuchowych z komendy wojewódzkiej .  

Na szczęście po dwugodzinnej akcji oka­
zało się, że był to fałszywy alarm. 
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Szczęść Boże orkiestrze dętej z Rudnika 

Ju b i l e u sz o we 
moczys toś ci 80-le cia 
istnieni a orkies try d ę­
tej w Rudniku rozp o­
cz ęła Msza ś w. w k o­
ś ciele p w. ś w. Maksy­
mil iana Kolbe. Msz ę 
ś w. odp ra wił i kaza-

nie wygł osił p ro­
b osz cz Rudnik a  
ks . Al eksa nd er 
Zem ła . N a  p o ­
c zą tku p owiedział : 
W na szej społecz­

n ości świ ętujemy 
80-l eci e  założenia 
na szej orki es t1y. 
W y r a ż a m y  
·wdzi ęczn ość ty m 
ludzi om, k tórzy 
od eszli. Powi erza ­
my ic h Bożemu mi ­
/os i erdziu . Msz ę  
św. odpra wia my za 
zma rłyc h  i żywyc h 
człon ków orki es fly, 
za ic h rodziny. 

W k a zaniu ks. 
p rob osz cz snu ł re­
fleksje hist ory czne 

J o Ś więcie N iep od­
legł oś ci. Mó wił o 
zna czeniu woln o­
ś c i dla k ażdeg o 
czł owieka , wplata­
ją c w s wą wyp o­
wied ź  sł owa Pis ma 
ś w. oraz wie rszy  
Mi ck ie wicza i Sł o­
wa ckieg o. 

Duc h prmvy i c zys ty s kłania człowi eka 
d o  c zyni enia d obreg o dla d oczesn ości i 
wi eczn ości . Ta ki m był Ch,ys tu s ,  apos toło­
wi e, św. Bra t Al bert, Ma tka Teresa i wi elu 
innyc h. Duc h rozs trzyga o l osi e człowi e­
ka , o l osac h świa ta. Ta ki m duc hem byli 
oga rni ęci ci , k tórzy za kła dali orki es fl-ę w 
Rudni ku. Za kładali ją z my śl ą  o tu tejszym 
spoleczd1s twi e. Grając wl ewali rad ość w 
s erca , a przez to zac hęcali d o  c zyni enia 
d obra. Dzięki Bogu za tyc h ludzi. Ci, k tó­
rzy nadal g rają , to równi eż lu dzi e  ·wi el ki e­
g o  duc ha. Ni ec h  Bóg ic h u macnia w d o­
brem. Szczęść Boże orki es fl-ze -zak oń czył 
s wą p odn iosła h omili ę  ks. Ze mła. 

P od czas Mszy ś w. orkiestra gra ła (jak 
z wykle) tak ,  że wie rni mog li w pełni zat o­
pić si ę w mod lit wie. A modl on o s ię w róż­
ny ch inten cja ch: za Koś ciół i Papieża , za 
Oj czyzn ę, za ty ch , któ rzy odda li ży cie za 
P olsk ę, za z marły ch cz łonkó w  orkies try , za 
obe cnie w niej grają cy ch i i ch rodziny. 

T rzeba pa miętać o ty ch ,  k tó rzy już ode­
sz li d o  Pana : Józ ef Kozi eł, Ja n Kozi eł, 
Henryk Koz i eł, Józ ef P iąt ek, Fra n cisz ek 
Bar gi e ł, Sta nis ław Gar b i eń, Ju lia n  
D uda, Józ ef P i echota, Ja n Pro fi c, Ja n 
Kal eta, Władys ław B i ela, St efan Bar gi eł, 
Sta nis ław Byl i ca, Sta nis ław Ma gi era, 
Edward Szuba . 

Trzeba ró wnież wy mienić i ty ch, któ­
rzy s wą grą „wle wają rad ość w ser ca i za­
ch ęcają nas d o  czynien ia d ob ra ": Sta nis ław 
Kozi eł (ka pelmistr z ), Ja n Kozi eł, Kazi­
mi er z  B i ela, Sta nis ław D uda, Jer zy 
D uda, Ja n D uda, Maria n  Pro fi c, Cz e­

s ław Ka leta, K rzyszto f Kal eta, Maria n  
Pr za ła, Mar ia n Pr za ła jr, Bo gus ław 
Pr za ła, Ir en eusz Pr za ła, Sławomir Prza­
ła, Piotr Fal c. 

(cd na s tr 11) 



Szczęść Boże orkiestrze 
dętej z Rudnika 

(dok01iczenie ze sh: 1 O) 

Obyście docze kali rocznicy 100-lecia 
-życzył orkiestrze ks. proboszcz na zakoń­
czenie Mszy św. 

Z kościoła przeszliśmy na cmentarz ... 
Popłynęły na lasy i pagórki, do zagród i 
pól pielgrzymkowe melodie, które corocz ­
nie od 80 lat rudniczanie grają na kalwa­
ryjskich dróżkach. Melodie tak drogie tym, 
co tu spoczywają po ziemskim życiu. 

Następnie orkiestra, druhowie ze straży 
poża rnej ze sztandarem i uczestnicy Mszy 
św. przemaszerowali do Domu Kultury, 
gdzie odbył się ban kiet. Najpierw członek 
orkiestry, a zarazem wiceprzew. Rady 
Miejskiej Marian Przała powitał zebranych, 
następnie chwilą zadumy wspomniano 
zmarłych członków orkiestry. Gmina 
Sułkowice uhonorowała orkiestrę adresem 
gratulacyjnym, a dla kapelmishza Stanisława 
Kozieła burmistrzowie wręczyli dyplom, 
symboliczną batutę i kwiaty. (zo b. zd jęc ie 
na 1 sa:) Na dyplomie czytamy : 

Dyplom dla Kapelmistrza 
ORKIESTRY DĘTEJ 

w RUDNIKU 
STANISŁAWA KOZIEŁA 

za długoletnią pracę 
na rzecz krzewienia kultury 

na terenie Gminy Sułkowice 
S ułko wic e, 11. 11. 2000 

Burm ist rz Józef'Ma rda us 

Nie było większych przemówień , lecz 
serdeczna rozmowa, rozmowa, jaka tylko 
może się toczyć między ludźmi sobie bli­
skimi. Oczywiście nie obeszło się bez zna­
komitego koncertu jubileuszowego. 

Dziennikarka „Gazety Krakowskiej " 
Anna Witalis- Zdrzenicka w dwa dni póź­
niej ( I 3 listopada) napisała w zakończe­
niu artykułu pt. Gra ja od 80 lat: Podc za s  
spot kan ia przy stol e o rk iest ra po ka zała ,  że 
s ą  n ie tyl ko do róża ,1ca ,  n ie tyl ko do ofi­
cjalnyc h uroc zy sto fri, al e i do t mica. 

Redakcja „Klamry " życzy orkiestrze 
tego samego co ks. proboszcz. Zapewne 
do tych życzeń dołączają się mieszkańcy 
Rudnika i ... Harbutowic, którzy są ogrom­
nie wdzięczni orkiestrze za grę na uroczy ­
stościach kościelnych. 

Szczęść Boże orkiestrze z Rudnika. 
S tefan Bochenek 

I 

• 
P o d z i e l i ć  s i ę  z d r ug i m  

Il Spotkania Integracyjne 

Zaprosił  mnie tu dzwonek św. 
Alberta - powiedział do uczestników 
II Spotkań Integracyjnych Kardynał 
Franciszek Macharski. 

Spotkanie odbyło się w Zespole Szkół 
Medycznych w Myślenicach na Zarabiu. 
Najpierw przed szkolną aulą Kardynała 
powitali kwiatami Danusia Dróżdż i jej 
dwaj koledzy z Domu Pomocy Społecznej 
w Harbutowicach (zo b. zdjęc ie na o stat­
n iej st ,) Nasz Arcypasterz z czułością przy­
tulił ich do serca. 

W zapełnionej po brzegi auli z uwagą i 
przejęciem wysłuchaliśmy słów Kardynała : 

- D zwonek , któ 1y mnie dziś tu przypro ­
wadził, dzwonił przy wózku Brata Albe 1ta, 
kiedy jechał na krakowski Rynek. Tam były 
dobre krakowskie przekupki, które go obda ­
rowywa ły tym, co miały na straganach. Brat 
Albert wracał do siebie, do dzielnicy nędzy. 
Chodził i stukał protezą -miał drewnianą 
nogę. Nogę stracił w powstaniu walcząc o 
niepodległość. Tam po drugiej stronie Raby 
stoi kościół św. Brata Albe 1ta. Nawołuje nas, 
żebyśmy się podzielili z drugim, żeby pod­
trzymać, podprowadzić, podpowiedzieć. 
Uczy nas, żeby być cierpliwymi. 

Również starosta Ignacy Paniak wypo­
wiedział zdania, które trzeba zapamiętać : 

- Człowiek niepełnosprawny niczym 
nie różni się od innych ludzi. Tak samo 
czuje, rozumie, potra fi się bawić i śmiać, 
potra fi także wydajnie pracować. Trzeba 
tylko stworzyć mu godne warunki. 

Takie warunki stwarzają domy pomo­
cy społecznej. Niestety, często b 01ykają się 
one z trudnościami, przede wszystkim fi­
nansowymi. Jak wiadomo, D PS z Harbu­
towic ma swój sklepik na sułkowickim 1yn ­
ku. Kupując tam wyroby, pomagamy nie­
pełnosprawnym. Na szczęście są ludzie 
dobrej woli. 

Powróćmy na spotkanie w Myśleni ­
cach. Na korytarzach można było kupić na 
aukcji naprawdę piękne rzeczy wykonane 
w domach pomocy. Tymczasem na scenie 
trwał koncert. Prowadził go Leszek Pnia­
czek czytając w prze 1wach wiersze Danu­
si Dróżdż. Publiczność gorąco oklaskiwa ­
ła występy pensjonariuszy domów społecz­
nych, razem z zespołem z Pcimia śpiewała 
piosenki biesiadne, zachwyciła się scenką 
pt. Dżungla (to nasi z Habutowic !), czy 
wróżbami andrzejkowymi D PS z Trzeme ­
śni. Wyst ąpił również zespół Do bczyce 
2000 i Andrusy Kralwwshie. Spotkanie 
zakończyła wspólna zabawa. 

Na stronach 16 i 17 publikujemy frag ­
menty gazetki Warsztatów Terapii Zajęcio­
wej D PS w Harbutowicach. Kierownik 
Warsztatów Kazimierz Zachwiej a przekazał 
nam te materiały na dyskietkach. Dziękuje­
my ! Gazetkę redagują sami niepełnospraw­
ni, umieją posługiwać się komputerem, a 
przede wszystkim pisać. I to jak pisać ! 

„Klamra" będzie nadal informować o 
D PS w Harbutowicach. Drukowaliśmy m. 
in. wiers z Danusi Dróżdż, która jest redak­
torką „N as zej Ro dzinki ". Stefan Bochenek 



S T R A A C Y  

N a  zdjęciu n r  1 (stoją o d  l ew ej): Kazimierz Sr oka, W ładysław Szcz urek, S tanisław 
Świerczyński, JózefZiembla, S tanisław Dzidek , J óze f Pr ofic , Edward Kaleta ; (kl ęc zą )  
S tanisław K oźlak, Franciszek Dzidek , S tanisław Ciap uta, Józef B ochenek, S tanisław 
Franc uziak, S te fan Targ osz 

Zdjęci e n r  2 (o d l ew ej): Władysław Szcz urek (prezes Z OSP), Józef Pr ofic, Michał 
K ozik (k omendan t OSP S ułk owice), S tefan Targ osz, S tanisław Dzidek, S tanisław Świer­
czyński, Edward Kale ta, Jan B ochenek (z Jasienicy) 

Zjęci e n r  3: Prezes Z OSP Krzysz tof S oból wręcza prezen t od FN K uźnia dł ug ole t­
niem u naczelnik owi jedn os tki S tanisław owi Świerczyńskienu; ob ok b. dyrek tor K uźni 
Jan Jędrzej owski oraz kier ownik W ładysław Łabędź. 

Zdjęci a z dawny ch l at poży czył St ani sław Dzi dek . Dzi ękujemy! 

u N I  
Zakładowa Ochotnicza Straż 

Pożarna działa w sułkowickiej 
od 45 lat. Postanowili, że z 

tej okazj i trzeba się spotkać. 
Zapr osili więc przede wszys tkim s tra ­

żaków, k tórzy przeszli na emery turę , dy ­
rekcję Fabryki , władze sam orząd owe , 
p rzeds tawicieli OS P z gm in y  i k omendan ­
ta p owia toweg o. 

Nie zap omnieli o redak torze , k tóry oczy 
przeciera ! ze zd umienia , kiedy z obaczył tzw .  
s tół szwedzki. Cóż, n owe czasy , eur opejskie . 
A jednak żal tych dawnych s trażackich za ­
baw i sp otka !'1 tylk o przy „s trażackiej ", ka ­
wałku kiełbasy i ogórkach . Żal tych k omend 
typ u: Su lkow s ka  straż, wit ao m  w as! Ró1v-
11oj do H7cnl'rzkow ego płotu 1 

Na szczęście lis topad owe sp otkanie sh·a ­
żaków w Kuźni przebiegał o bez sz tampy i 
wielkiej cerem onii. Sp otkali się przecież 
d ruh owie , o k tórych dyrek tor Jan Os tafin 
kró tk o  p owiedział : S trażac v to rze telna gru ­
pa w Fab1:yce , zwi ązana ze śr od owiskiem . 

K omendan t p owia towy Jan Tajduś p o­
dzielił się refleksj ą, że kiedy zaczął prac o­
wać , w p owiecie by ły 3 zakład owe OSP : 
w Myślenicach ( Galali t), w Pcimiu i Suł ­
k owicach . Os tała się tylk o  jedna . 

B unnish'Z Józe fMa rdaus i wiceb urmis trz 
Władysława K oł odziejczyk w imieni u władz 
gminy wręczyli prezes owi ZOSP Krzysz to­
fowi S ob ol owi ok oliczn ości owy lis t i tak jak 
wszyscy zł ożyli sh·ażak om życzenia. 

Zł otą Odznaką Zas łu żony dl a FN Ku ź­
ni a dyrek tor Fabryki Jan Os ta fin odznaczył 
Jan a  Świerc zyńskiego i Jó ze f a  Oliwę. 
(zdjęci e n r  4) 

Dy pl om Uznania Za zasługi dl a FN 
Ku źni a o raz długol etni ą ,  ofiarną i rzet el­
n ą prac ę w ZOS P d os tali : St anisł aw Ber ­
necki , Jacek Jędr zejowski , Wiesł aw Le ­
n ar t , Fr ancis zek Mosk al, Wiesł aw Mo ­
roń , Wacł aw Piechot a, Tom as z  Pit ala, 
Tadeus z Świerc zyński . 

Wkró tce w przyjacielskich r ozm owach 
wsp ominaliśmy p oczą tki zakład owej s tra­
ży. Najlepiej będzie, gdy te czasy i l udzi 
przyp omną zamieszcz one ob ok zdjęcia. 

D o  z obacze nia na jub ileuszu 50 -lecia. 

Stefan Bochenek 
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ę�tcrznasz;Y? 

fiedakcja 

Pod tą nazwą kryje się andrzejkowa zabawa klas drugich. 
Dyskoteka ta odbyła się 22 listopada w Rudniku. Zabawa 
zaczęła się o 1 6, a zako11.czyła o 20 .30 . Tak więc trwała ona 
cztery i pół godziny, czyli tyle, na ile zaplanowało ją grono 
pedagogiczne z komitetem rodzicielskim. Dorośli zapewnili 
młodzieży z z Harbutowic, Sułkowic i B iertowic przywóz i 
odwóz do domów. 

swój kunszt taneczny. Jedynie bardzo nieliczne ponuraki 
podpierały ściany. 

Bawiliśmy się w nowoczesnej sali gimnastycznej . Nagło­
śnienie i grane piosenki były bardzo dobre. Tłoku nie było, 
chociaż prawie wszystkie klasy pojawiły się w całym swoim 
gronie i każda z tych klas całymi zespołami prezentowała 

Na tej zabawie zjawiła się pani redaktor z „Gazety Kra­
kowskiej", która przeprowadziła wywiad z Małgorzatą Ku­
rek (kl.2 f), Jolantą Blak ( .2 j) ,  Anną Starzec (2 h) , Joanną 
Starzec (2 g) i Adamem Ostafinem (2 f) . 

Uważam, że ta zabawa udała się na „ 1 02". Atmosfera na 
parkiecie była bardzo gorąca i wciągająca. Moim zdaniem i 
wszystkich innych uczniów takie zabaw powinny się odby­
wać częściej .  

Katarzyna Kania ( kl.2 .f) 



P R Z Y W R Ó C I Ć  L A S  O M  C I S Y 
II część wywiadu z panem Andrzejem Markiem z Biertowic, 

który włożył wiele pracy, by w naszych lasach ponownie zagościł cis. 

Ja ki e b yły  dalsz e losy sadzon ek cisa ta k pi eczołow ici e pi el ę­
gnowanych w sz kółc e prz ez Pana ? 

Część drzewek w szkółce wyginęło, prawdopodobnie z powo­
du chorób. Niestety, cisami zaczęło się interesować sporo ludzi. 
Sadzonki zaczęły być rozkradane i wysadzane bez odpowiedniego 
zabezpieczenia systemu korzeniowego tak, że znaczna część zo­
stała zma rnowana. Sadzonki cisa muszą być wyjmowane z gleby 
w szkółce z bryłą korzeniową, gdy ż w przeciwnym razie źle się 
przyjmują; część wysycha lub kilka lat chorują. Udało mi się zało­
żyć trzy uprawy cisowe w miejscach, które oceniłem jako bezpiecz­
ne, przy czym jedną zakładała młodzie ż szkolna z Sułkowic i Bier­
towic. I ta powierzchnia jest najbardziej udana. 

Po wysadzeniu drzewek równie ż zaczęły się nieprzewidziane h·ud­
ności, bo była to przecie ż w pewnym sensie praca pionierska. Sa my 
i prawdopodobnie zające zaczęły jesienią i zimą zg1yzać młode pęd y. 

Musieliśmy zabezpieczać wierzchołki i gałązki najpierw pakułami z 
konopi, a pó źniej ju ż specjalnymi preparatami odstraszającymi zwie­
rzynę. Po z gtyzieniu pędów trzeba było jednak znowu czekać szereg 
lat na nowe przyrosty na wysokość. Pewną ilość sadzonek skradzio­
no. Znaczną ilość drzewek zaatakowały g t-zyby paso żytnicze i uschły, 
co prawdopodobnie jest spowodowane zniekształceniem naturalne­
go środowiska życia przez cywilizację X X  wieku. 

Doszedłem do wniosku, że cis ma du że wymagania co do miejsca 
wysadzenia . W jednym miejscu drzewka osi ągnęły ju ż 2 m wysoko­
ści, a kilka metrów dalej trwają przy ziemi nie przyrastając prawie w 
ogóle . Około 200 sztuk z posadzonych drzewek jednak rośnie dobrze 
i jeśli nie zagrozi im człowiek, to mo że będą trwać nawet 1 OOO lat. 
Najlepsze efekty uzyskałem w hodowli cisa w og t·odzie przydomo­
wym, w sadzie pod jabłoniami. Tam prawie wszystkie są zdrowe i 
stosunkowo szybko rosną. Cis nadaje się na zakładanie wspaniałych 
żywopłotów zwłaszcza w miejscach o odpowiedniej glebie i nie nara­
żonych na mro źne wia ny. Taki żywopłot zało żony p t-zy moim domu 
podziwia wielu ludzi. Zimą daje on doskona le schronienie dla ptaków. 

Efekty moich wysiłków nad ratowaniem cisa oceniam jako 
skromne. Praca zawodowa i brak wolnego czasu, małe zaintereso­
wanie wśród kolegów po fachu, nieprzewidziane choroby młodych 
drzewek, nieznajomość szczegółowych wymagań od środowiska 
to przyczyny składające się na wynik pracy. 

Niezwykła lekcja historii 

Katyń w fotografii 

28 listopada w „Kuźni" obejrzeliśmy wystawę zdjęć 
pani Bogny Becker. Autorka opowiedziała nam o ka­
ty11skiej zbrodni .  O cierpieniach ofiar. O rozpaczy ich 
bliskich. Jej opowieść wywarła na nas duże wrażenie. 

Przez wiele lat nie wolno było mówić prawdy o tam­
tych wydarzeniach. Podczas spotkania dowiedzieliśmy 
się, że w gimnazjum mamy kolegę, którego krewny zgi­
nął w Katyniu, dlatego w następnym wydaniu „Gimna­
zjalisty" postaramy się wydrukować wspomnienia ko­
legi o jego krewnym. 

Taka lekcja historii była dla nas bardzo cenna. 

Sekcja Redakcyjna 

W ja kim sto pniu udało si ę Panu przygotowa ć oaz ę cisów w 
l esi e i ja k si ę tam zaa klimatyzowały? 

Mogę jednak stwierdzić, że zało żone cztery „oazy" cisów na te­
renie leśnym dalej istnieją. Boję się tylko pokazywania ich zbyt 
wielu osobom, gdy ż wtedy wiadomość mo że dotrzeć do osoby, 
która mo że je zniszczyć. Pewną ilość cisów wysadzono na terenie 
Myślenic, gdzie znalazły bardzo dobre warunki do rozwoju. Cis 
jako gatunek bardzo stary, obecny na naszych ziemiach -jak wyka­
zały analizy pyłkowe -od co najmniej 190 milionów lat nie bardzo 
mo że się szybko aklimatyzować do ró żnych warunków. Trzeba 
poznać i zapewnić mu warunki najbardziej zbli żone do tych, ja­
kich on wymaga od wiek ów. 

Pan ja ko wyśmi enity znaw ca naszych lasów , ja kich zachowa ii 
wob ec przyrody ocz ekiwałby od naszych kol eżan ek i kolegów z 
gimnazjum ? 

Od młodzieży gimnazjalnej ,  która zaczyna już poznawać 
coraz głębsze tajemnice życia, chciałbym oczekiwać coraz 
większego szacunku dla przyrody, zwłaszcza lasów i zaan­
gażowanie w jej ochronę, gdyż bez przyrody nic mogłoby 
istnieć i nasze ludzkie życie. A każdy gatunek spełnia w ży­
ciu swoją rolę, która ciągle j eszcze nic jest do ko11ca pozna­
na. Cis z wiciu względów w obecnych czasach zasługuje na 
szczególną ochronę. Najbardziej zainteresowani młodzi lu­
dzie np. z kola przyrodniczego mogąjuż zebrać pewną ilość 
nasion, wysiać je do skrzynek, potem przesadzić do doni­
czek, a gdy podrosną, przenieść do ogrodu przyszkolnego 
lub własnego. Celem uzyskania sadzonek krzewiastych na 
żywopłot można również posadzić pędy z gałązek cisa przy 
zastosowaniu odpowiedniego preparatu do ukorzeniania. 

Dzi ękuj emy Panu za udzi el eni e nam w ywiadu. 

Bogusia S ala i lvfa/gosia Dud a  (Ig) 



Drogi święty Mikołaju !  

Jesteśmy już uczniami gimnazjum. Dawno odkryliśmy, że prezen­
ty przynoszą nam rodzice, ale postanowiliśmy poprosić Cię o kilka 
rzeczy dla gimnazjum. 
Oto lista próśb: 
1 .  Zestaw nowych nerw ów dla nauczycieli. 
2. Sza fki zamykane na kod cyfrowy do szatni (no wiesz, jak w 

,,Be verly Hills 90210"). 
3. Gimbusy z młodymi kierowcami. 
4. Zestawy niezawodnych ści ąg dla każdego ucznia. 
5. Niewielkie lotnisko i kilka śmigłowców. 
6. Dodatkowe minuty na przerwy. 
7. Mikołaju, nie zapomnij też o nas, prosimy Cię: 

o wielkie głowy -żeby zmieściło się tam wiele 
o ści ągi mikroskopijne -zawsze skuteczne 
o m ózgi -samouki 
o czekoladę zawierającą witaminy przeciw lenistwu 
o siłę, zdrowie i wytrwałość podczas klasówek 
o refleks pod tablicą 
o uśmiech zniewalający 
o zdolność czytania w myślach nauczyciela 
o dyskoteki, zabawy, wycieczki zawsze udane. 

To chyba wszystko, o co możemy Cię poprosić, choć mamy rów­
nież inne życzenia (np . żeby dziennik dostał samozapłonu). Ale to 
tylko pobożne życzenia. 

A. Sta rzec i K. Opydo (kl . Il h) 

ZNA GO KAŻDE DZIECKO 

Jed nym z najbardziej popula rnych świętych na świecie jest Święty 
Mikołaj. Zna go każde dziecko i wyczekuje tego dnia z bijącym ser­
duszkiem. Gdy się tylko zjawi jego dostojna postać z d h1gą, siwą 
brodą, w biskupiej mitrze, z dłońmi pełnymi podarków dla grzecznej 
dziatwy i z wielką rózgą dla niegrzecznych, zapanowuje is tne zamie­
szanie kończące się radością zasłużonych, a płaczem i obietnicami 
poprawy skorconych dzieci. Ten zwyczaj obdarowywania, zwłasz­
cza dzieci, wykazuje analogię z życia św. Mikołaja. 

Św. Mikołaj urodził się w Patara, w Azji Mniejszej, jako jedy­
ne dziecko w rodzinie, modlitwą i postami wyproszone u Boga. 
Rodzice jego byli bardzo zacni i pobożni. Wcześnie oddali go na 
wychowanie do stryja, który był biskupem i szybko wyświęcił go 
na kapłana . Było to w czasach pierwszych wieków chrześcijaństwa, 
kiedy Kościół dzięki edyktowi cesarza Konstantyna Wielkiego z 
313 roku mógł już się rozwijać i wzmacniać. Duchowieństwo ów­
czesne jaśniało nauką i cnotami. Mikołaj odznaczał się surowością 
życia, świątobliwością i miłosierdziem dla biednych. Straciwszy 
rodziców po dczas zarazy, rozdał ubogim cały po nich majątek. 
Pewien zubożały szlachcic, chcąc ratować się od nędzy, zamierzał 
sprzedać swe trzy młodziutkie córki. Mikołaj, aby wykupić je od 
hańby , posłał ojcu tyle złota, ile potrzebował na pos ąg trzech córek 
i stąd powstał zwyczaj sprawiania podarunków. Miłosierdzie jego 
nie miało granic : wszystko rozdawał, nie pozostawiwszy sobie nic 
prócz jedzenia. Stryj polecił mu kierownictwo klasztoru. Po śmier­
ci wuja. Mikołaj został biskupem Myry. W czasie prześladowania 
cesarza Dioklecjana został uwięziony i dopiero za cesarza Kon­
stantyna uzyskał wolność. Wsławiony wieloma cudami, Mikołaj 
umarł 6 XII 352 r. w Myrze. 

Przedstawia się go w stroju biskupim z trzema dziewczynkami 
lub dziećmi, których jest patronem. Patronuje on także żeglarzom, 
gdyż swoją modlitwą uspokoił kiedyś burzę na morzu. Jego godło 
to okręt, kotwica lub książka z trzema złotymi kulami czy chleba­
mi. Jest to znak, że umiał połączyć wiedzę z miłosierdziem. 

Natal ia So ltowska (kl .II h) 

Stary Mi�laj 

D . ' b J,., .nk z1en ten ar\..lf'o wyJąt ow 
nie ma innej o nim mo 
Zwykle tydzień przez 
dzieci chodzą uśmiech 
Grzeczne też są nieby 
Wykonują wszystko 
Każdy rodzic wi� już 
Co dolega dziecku te 

Lecz to we 
bo on wcią' 
Czasem się 
bo to jest o p  
Kiedyś Ala chciała ńitsta 
ale go dostała Zdzisia. 
A Agnieszka lalkę chciała, 
lecz jej także nie dostała. 
Mały Marcin chciał kucyka. 
Ma go teraz Dominika. 
Choć Mikołaj już jest stary, 
to zostawia inne dary. 
Lecz nie złośćcie się na niego . 
On to daje z serca swego. 
Jeździ on po świecie wszędzie. 
W następne święta też będzie 

Ewa Kuźn ia r (kl . II h), 1ys .  An ia Sta rzec 

Uśm_echnij się 

Powiedzonka nauczycieli do uczniów 

Skarpety się zmienia, a nie przekłada z nogi na nogę. 
Ja przeciąganie się na lekcji traktuje  jako zgłaszanie się do 
odpowiedzi. 
Chcecie się pośmiać ? Poczytam wam wasze wypracowania. 
Postawię ci jedynkę i kwiatków nie będziesz podlewał. 
Dzień bez klasówki to dzie11 zmarnowany. 
Niby po cichu, ale krzyczycie. 

Uwagi z indeksów uczniów 

Wzięli ławkę i wyszli z klasy po tym, jak kazałam trzeciej 
ławce wyjść z klasy. 
Wysmarował się czarną pastą do butów, a gdy zwróciłam 
mu uwagę, nazwał mnie rasistką. 
Wyrzuciła teczkę przez okno i spytała, czy może iść jej 
poszukać. 

przygotował Krzysztof Proszek (II e) 



Chwytliwy tytuł 
Dobrze jest pisać o szkole, ponieważ tam prawie zawsze dzieje się coś ciekawego. 
(a może?) NIE  ZROBIĆ KRZYWDY ł N NYM LUDZIOM, 
Takiej okazji Sekcja Redakcyjna nie mogła przepuścić. Nasze Gim­
nazjum odwiedziła pani Inga Mali na -Kuś i na naszą prośbę udzie­
liła nam wywiadu. Jesteśmy jej za to bardzo wdzięczni . Pani Inga 
Malina- Kuś jest dziennikarką „Gazety Krakowskiej ". To właśnie 
ona przy współpracy ze swoją szefową tworzy dodatek do „Gazety 
Krakowskiej " zwany „Gazetą wokół Krakowa ". Pani Inga skoń­
czyła polonistykę . Bardzo lubi uczyć dzieci i mimo że obecnie jest 
dziennikark ą, to chciałaby kiedyś pracować jako nauczycielka. 
Początkowo pracowałam na wsi -oświadcza pani Inga -i bardzo 
mile to wspominam. Najważniejsze było to, by znaleźć drogę do 
ucznia, zrozumieć jego potrzeby i problemy . Pamiętam dobrze jed­
nego z moich uczniów. Był on raczej trudnym dzieckiem, które nie 
chciało się w ogóle uczyć. Dużo czasu minęło, zanim znaleźliśmy 
wspólny język, ale gdy w końcu mi się to udało, byłam bardzo szczę ­
śliwa. Swoich uczniów nigdy się nie zapomina .. . 
Sekcja Redakcyjna - P a ni Ingo k i edy rozp ocz ęł a  pa ni p rac ę w 
,,Gaz eci e K rak owski e j "? 
Pani Inga - Bardzo niedawno, w sierpniu tego roku. 
S R - Jak dłu go t rwa p rzygot owa ni e j ed nego nu meru ? 
PI - Na przygotowanie jednego numeru mamy tylko jeden dzień, 
ponieważ „Gazeta Krakowska " jest dziennikiem . Prace zaczyna ­
my około godz. 1 O, ponieważ zazwyczaj dopiero o tej godzinie 
otwierają różne instytucje, wtedy można dopiero dzwonić w różne 
miejsca, szukać ciekawych zdarze f1, informacji . Kiedy już wiemy, 
o czym pisać, jedziemy do różnych miejscowości i zbieramy po­
trzebne wiadomości. Następnie wracamy do biura i zaczynamy pi­
sać artykuł . Artykuły przekazywane są szybkimi łączami do głów­
nego biura „Gazety Krakowskiej " około godz . 17. Jak widać, pra­
ca zajmuje nam cały dzień. 
S R  - Il e os ób p racuje p odczas p rzygot owa nia j ed nego num eru ?  
PI Przy przygotowaniu naszego dodatku pracują tylko dwie oso­
by, tzn. ja i moja szefowa, która pracowała także w „Tygodniku 
Powszechnym ", to właśnie ona przygotowuje rozkładówkę. Czę­
sto nasza praca związana jest z dużym stresem, ponieważ w danym 
dniu nic ciekawego się nie stało i nie ma o czym napisać, ale za­
zwyczaj po jakimś czasie udaje nam się znaleźć pomysł na cieka ­
wy artykuł . Często podczas naszej pracy korzystamy ze specjalne­
go aparatu cyfrowego, który podłączamy do komputera i w ten spo­
sób możemy od razu opracowywać zdjęcie, podpisać je i wys iać 
przez szybkie łącza . 
S R  - Il e czasu p oświ ęca P a ni sw o j e j  p racy? 
PI - Zazwyczaj cały dzień . Także niedzielę, żeby na poniedziałek 
było gotowe wydanie. Ale nie przeszkadza mi to . 
S R  - Czy lubi Pa ni sw o ją p rac ę? 
PI - Tak, bardzo lubię. Chciałabym nawet więcej pisać i mam na­
dzieję, że w przyszłości to się spełni . W mojej pracy wiele się dzie­
je, bywam w różnych ciekawych miejscach . 
S R  - Czy p raca zabu rza Pa ni życi e rodzi nne? 
PI - Czasem tak, ponieważ nie mam określonych godzin pracy, nie 
zawsze wiem, o której wrócę do domu . Mam sześcioletniego syna 
Mateusza . Często muszę zabierać go ze sobą do pracy . On wie, że 
ma być grzeczny i nie przeszkadza mi ; przeciwnie, czasem mi po­
maga, bo bardzo go to interesuje . 
S R  - Czy ma Pa ni j eszcz e jaki eś i nne zai nt eres owa nia ? 
PI -Tak. Są nimi głównie sztuka, malarstwo, różnego rodzaju wystawy . 
S R - Jaki j est p rz epis na id eal ny a rtykuł ? 
PI Po pierwsze trzeba pisać ciekawie . Trzeba zacząć od najważ­
niejszych informacji, czyli co się stało, gdzie, kiedy. W artykule 
powinno być coś, co przykuje uwagę czytelnika . Bardzo ważny 
jest tytuł i oczywiście zdjęcie . Dobrze jest pisać o szkole, ponie ­
waż tam prawie zawsze dzieje się coś ciekawego . 

S R - Co na jba rdzi e j  p rzykuwa uwa gę czyt el nika ? 
PI Jest to zazwyczaj ciekawe zdjęcie i chwytliwy tytuł . 
S R  - Il e czasu t rwa p rzygot owa ni e d ob rego a rtykułu ? 
PI W zasadzie to trudno powiedzieć. Czasem trwa to pół godzi­
ny, godzinę, a czasem jeszcze dłużej . To wszystko zależy od jego 
treści. Nieraz nie z;będna jest autoryzacja tekstu. Jest to niewygod­
ne, ale konieczne . Autoryzacja znacznie przedłuża czas tworzenia 
artykułu, trzeba więc bardzo uważać, żeby czegoś nie przekręcić. 
S R  Czy uważa Pa ni ,  ż e  osiągnęła już sukc es ?  
P l  -Szczerze powiedziawszy wydaje mi się, że to dopiero począ­
tek mojej kariery . Wejście w nowy, ciekawy, zupełnie inny świat. 
Mam nadzieję, że długo się utrzymam, bo przecież polonista a 
dziennikarz to pokrewne zawody . 
S R  - Jaki e studia t rz eb a  uk ończyć, b y  z osta ć dzi ennika rz em? 
PI Moim zdaniem nie ma reguły. Po prostu trzeba odkryć, że chce 
się pisać i lubi się pisać. Człowiek musi wiedzieć, że to jest właśnie 
to, co chce robić. Moja sze fowa z Krakowa uk m'iczyła studia histo­
ryczne, jest bardzo dobrą dziennikarką . Wydaje mi się jednak, że 
chętniej przyjmują ludzi, którzy ukończyli studia humanistyczne . 
S R  - Jaki e c echy cha rakt eru są na jba rdzi e j  p rzydat ne w up ra­
wia niu zaw odu dzi ennika rski ego? 
P I  -Przede wszystkim otwa iiość na ludzi, wyczulenie na ich po­
trzeby, kontaktowość, świeżość spojrzenia. Trzeba także uważać, 
aby swoim artykułem nie zrobić krzywdy innym ludziom . 
S R  - Czy j est duża k onku renc ja ,  czy t rud no j est z nal eźć p rac ę? 
PI Wydaje mi się, że obecna sytuacja jest makabryczna. W gaze­
cie tak samo jak w innych zawodach trudno jest znaleźć pracę, ale 
jeśli komuś naprawdę zależy i potrafi być cierpliwy, to znajdzie 
pracę w gazecie . 
S R - Co mogłab y  Pa ni p oradzi ć mł odym dzi ennika rz om? 
PI -Przede wszystkim powinni obserwować starszych kolegów po 
fachu . To najlepszy i chyba najszybszy sposób na osi ągnięcie sukcesu . 
S R  - Czy moż e  Pa ni p owi edzi eć, dlacz ego zd ecyd owała si ę z o­
sta ć dzi ennika rką? 
PI - Wydaje mi się, że to by ! raczej dar losu . Otworzyła się przede 
mną nowa droga, szansa na zdobycie pracy, o którą teraz tak ciężko . 
S R - Czy ma rzyła Pa ni ki edyś o tym, b y  z osta ć dzi ennika rką? 
PI - Tak, w szkole podstawowej, ale są różne rodzaje dziennikar­
stwa . Ja chciałam zostać dziennikark ą, która opisuje dobrą stronę 
życia, rzeczywistość, ale nie tę brutaln ą, zł ą, tylko tę piękną . Jest 
jeszcze inny rodzaj dziennikarstwa zajmujący się sensacjami, wy­
padkami, pożarami, kradzieżami, morderstwami itd. Wydaje mi się, 
że ten rodzaj dziennikarstwa przygnębia ludzi zamiast ich cieszyć. 
Dlatego chcę być dziennikark ą, która rozwesela, uszczęśliwia lu­
dzi, zachęca ich do udziału w różnych imprezach kulturalnych, 
pokazuje, że życie jest piękne . 
S R  - D zi ęku j emy Pa ni s erd ecz ni e  za udzi el eni e  wywiadu. Ży­
czymy dalszyc h  sukc es ów w p racy. 

�T5,1viad z pa nią Ing ą J'vlal iną -Kuś, 
d ziennikar k ą „ Ga zety Kra kow sk iej ", 
przeprowad zi/a S ekcja Reda kcyjna. 
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Nasza Fabryka 
W część wspomnień Zofii  Gawędowej) 

W•swychwspomnieniachautorha opo- Budowa Osiedla 
wiada o elehtryfilwcji i rozbudowie Fa-
b1yhi - na razie opuszczamy ten fragment. Dla potrzeb tych [rozbudowy Fab iyki ] 

Przyjęcie na placu fabrycznym 

Warunki pracy w biurze zmieniły się 
na lepsze. W budynku administracyjnym, 
zajmowanym do niedawna przez prywat­
nych lokatorów, przeprowadzony został 
remont, zainstalowano światło i dwa po ­
n1ieszczenia p rzeznaczono na  biuro.  
Otrzymaliśmy też jedną maszynę do pi ­
sania i obietnicę na maszynę do liczenia . 
Aby dać wyraz naszej radości, postano ­
wiliśmy urządzić dla wszystkich pracow ­
ników małą uroczystość. Nie mieliśmy 
jeszcze żadnej świetlicy i odpowiedniego 
miejsca na to, ale była pogodna jesień i 
plac na po dwórku fabrycznym. Ustawili ­
śmy udekorowane stoły na podwórzu po ­
między halą a magazynem. W zakładzie 
pracowały już trzy kobiety, więc nam 
przypadło w udziale przygotowanie przy­
jęcia, które składało się z kanapek, kilku 
placków upieczonych w domu i beczki 
piwa u fundowanej przez kierownictwo. 
Zaprosiliśmy cały zarząd i pracowników 
z centrali w Krakowie. Przyjechali, aby 
cieszyć się z nami. Były słowa uznania i 
podzi ękowania za trudy, za bezinteresow ­
ną pracę dla dobra Fabryki, były kwiaty i 
toasty wznoszone piwem. Orkiestra dęta 
żwawo grała, wszyscy śpiewali piosenki i 
żywo rozprawiali, co jeszcze trzeba zro ­
bić w najbliższym czasie. Wraz z kole­
żanką ułożyłyśmy okolicznościowe przy­
śpiewki. Pamiętam jedną z nich, którą 
zaśpiewałyśmy na melodię mazurka : 

Nasza Kuźniajest podstawą 
i c ałej Fab!yki sławą, 
Prarnją w niej kmvaliska, 
Poczc iwe to są ludziska. 
Walą wc iąż swym i m iotam i, 
Walczą z siedm iom a potam i, 
Ale dzielnie się trzym ają 
i dobre hwnmy m ają. 

Bo  też kowale to ludzie nie tylko 
o zło tych r ękach do  pr acy, ale za ­
wsze żwawi i chętni d o  wszys tkiego. 
Pomimo ciężkiej pracy są pełni h u ­
moru i zawsze pogodni, skorzy d o  
żar tów i docinków, ale też uczynni, 
życzliwi i koleżeń scy. 

pracowała własna cegielnia, kamieniołom, 
zorganizowano brygadę remontowo -bu ­
dowlaną. Z inicjatywy prezesa Tadeusza 
Czarneckiego zorganizowano spółdzielnię 
mieszkaniowo -budowlaną pod nazwą 
Osiedle dla budowy 50 domków jednoro ­
dzinnych dla pracowników naszej Fabry ­
ki. Entuzjastów tej idei było wielu, koszt 
przewidziany niewielki, gdyż większość 
prac miała być wykonana sposobem gospo ­
darczym i własnymi silami zainteresowa ­
nych. Praca ruszyła pełną parą i wkrótce 
pierwsze domki pracownicze były gotowe. 
Ukazały się a tiykuły w prasie krakowskiej, 
podkreślające, że Kuźnia myśli nie tylko o 
rozbudowie fabryki i podniesieniu produk ­
cji, ale też o poprawie warunków bytu tych, 
co w niej pracują. Pierwsze domki od dano 
do użytku w roku 1 955, a więc w rok po 
rozpoczęciu budowy . Do roku 1 960 wy­
budowano 48 domków. Równolegle z bu­
dową Osiedla Fabryka nasza prowadziła 
budowę Ośrodka Zdrowia, w którym 
wkrótce znalazła lokum izba porodowa, ga­
binety lekarskie i dentystyczne, przychod ­
nia dla pracowników i apteka. 

Do teatru na traktorze 

Wzrastało wśród załogi zapotrzebowa ­
nie na duchową strawę : dobrą muzykę, te ­
atr, film, a nie było to jeszcze tak dostępne 
jak teraz. Nie kursowały często autobusy, 
nie było własnego autokaru. Była za to 
wśród pracowników Zakładu spora grupa 
miłośników teatru. Wielkim dla nas prze­
życiem była możność oglądania czasem 
prawdziwego przedstawienia w krakowskim 
teatrze. W czasie jednej z pierwszych wy ­
praw do teatru w 
K rakowie, mieli­
śmy zabawną przy­
godę. A było tak : 

W pogodny je­
sienny dzień 
otrzymaliśmy bi­
lety do teatru. Ra­
dość była wielka, 
niepokój budził 
tylko b rak odpo­
wiedniego ś rodka 
lokomocji. Zakład 
dysponował tylko 
jednym samocho­
dem ciężarowym i 

jednym starym ci ągnikiem. Zezwolono na 
skorzysta nie z samochodu ,jednakże w tym 
dniu nie powrócił on na czas z trasy służ­
bowej i próżne były nasze oczekiwania na 
względnie wygodną podróż. Ale był do 
dyspozycji traktor. Czas uciekał, a jechać 
chcieliśmy za wszelką cenę. Dwudziesto ­
osobowa g rupa praw ie elegancko odzia ­
nych pań i panów została załadowana do 
przyczepą traktora, którą gwoli wygo dy 
wyłożono słomą. Poczuliśmy się trochę jak 
cielęta, ale w wybornych humorach i z wiel ­
kim hukiem dymiącego traktora ruszyliśmy 
naprzód. A wtedy jeszcze niż było szosy 
as faltowej, droga była pełna wybojów i 
błota. W czasie jaz dy miny nam zrzedły, 
bo okazało się, że traktorzysta, wesoły, miły 
człowiek, był pod dobrą datą. Cieszył go 
tak niecodzienny transport i chciał nam 
sprawić przyjemność kawaleryjską jazdą. 
Nie mogąc się utrzymać na nogach, klę ­
czeliśmy i siedzieli na słomie, miotani 
okropnymi wstrząsami po wyboistej dro ­
dze. Zasypywały nas tumany kurzu, ale 
było nam już obojętne jak będziemy wy ­
glądać, byle dojechać cało i na czas do sta ­
cji kolejowej w Radziszowie. Poci ąg już 
stał już , więc biegliśmy na przeła j ,  znacząc 
drogę strząsaną z ubra t'i słomą. Wpadliśmy 
do przedziału z obłędem w oczach, wzbu ­
dzając w pasażerach zdziwienie i wesołość. 
Jako tako uporządkowaliśmy swój przy ­
odziewek i wygląd i na czas zajechal iśmy 
do Krakowa. Przeds tawienie w teatrze do ­
starczyło nam nowych całkiem odmien ­
nych wraże11. Zapomnieliśmy na dwie go ­
dziny o trudach podróży. Ale trzeba było 
wracać. Nasz samochód miał po nas przy ­
jechać, tymczasem nie było go widać, więc 
poszliśmy mu naprzeciw aż do Łagiewnik. 
I na darmo. Było już ko lo 12 -tej w nocy, 
kiedy zgnębieni wróciliśmy do stacji w 
Borku, wsiedli do poci ągu i przyjechali­
śmy do Radziszowa pewni, że tam czeka 
nas samochód. A tam czekał na nas trak ­
tor ! Ta mimo wszystko szczęśliwie zakoń ­
czona przygoda, nie zraziła nas bynajmniej 
ani do wycieczek, ani do teatru. Jeździli ­
śmy dość często, tylko już nie traktorem . 
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L o tn i k  S t a n i s ł a w S k a l s k i 

Ten pilot we wrześni u 19 39 w Pol sce ze strzeli ł 2 Niem­
ców i d ał im pomoc . P ułkowni k Skal ski był w R A F  n ajlep­
sz ym pilotem , mi ał n ajwię kszą ilość ze strzeleń niemiec kic h 
m asz yn ( 26) i pr awdopodo bn yc h  kil kan aście . R adio i telewi­
zj a czę sto po kaz yw ała  n asz yc h bo haterów . 

P ułkowni k Skal ski wróci ł do Pol ski w 19 49 ,  lecz c hyba 
St alin d ał roz kaz ,  aby go uwięzić i był pr awie 5 l at w więzie­
ni u. Cie kawe , w l at ac h  siedemdzie siąt yc h  był z apr asz an y do 
Niemiec przez t yc h  sam yc h  pilotów , któr yc h  ze strzeli ł .  Tam 
zro bili m u  wiel ką li b ację z tego powod u,  że d al im pomoc . 

Pan Roman Ba,giel, którego wspo11111ie11ia drukowaliśmy w trzech 
ostatnich „ Klamrach ", dzi.f przed�tawia sylwetkę Stcmislall'a Skalskiego. 
Nafotogrcifii ze zhiorów mdzinnych autor zamiefril podpis: 

On mie sz ka c hyba w Tor uni u l ub B ydgo szcz y. Pr agnę n ad­
mienić, że w Pol sce do st ał aw an s n a  gener ała. P uł kowni k Skal­
ski był moim dowódcą 3 d ywizjon u jeden ro k. 

Rom an B ar gi el 
Od polskich lotników dla Nie mców z a  1939 rok, 

Do Sułkowic daleka droga 
(wspomnien ia  Władysława Ruska)  

Od red akcji : Powr ac am y  do w spomnie 11 p an a  Wł ad ysław a  R uska 
(zo b. ,,Kl amr a" nr 5 z 1999 r .  - Sułkowiczanin pod Monte Cassino, ,,Kl amr a" nr 1 2  z 1999 r .  - Nie było żadnych świąt, 
,,Kl amr a" nr 3 z 2000 r .  - W armii gen Andersa). 
Prz ypłynęliśm y do p 01iu So ut hampton . 

R uc h  ol brz ymi , jedn ak spr awnie zo st aje­
m y  rozlo kow ani w różn yc h  o bie kt ac h, n a  
prz ykład w kl ubac h  sportow yc h, a t akże w 
pr yw atn yc h  dom ac h. J a  mie sz kałem nie­
d ale ko mi ast a  Bri stol. Miej scow a l udność 
org aniz uje n am j ak może różne form y spę­
dzeni a wolnego cz asu, którego m am y  aż 
z an adto. 

Wre szcie po dw u i półroczn ym ocze ki­
w ani u, co się z n ami st anie , jedni dec yd ują 
się wrócić do kr aj u. Wię kszość pozo st aje 
n a  emigr acji. J a  też dec yd uję się n a  powrót 
do Pol ski. Po otrz ym ani u p aszpo tiu op usz­
cz am Anglię o st atnim tr an sp 01iem. Do oj­
cz yzn y p łynęliśm y angiel skim st at kiem. 

W Gd yni krz yk, pi sk, p łacz , l udzi , że 
świ at u  nie wid ać. W krótce poci ągiem do­
jec hałem do W łocł aw ka. 

Odtą d do kła dn ie pr zy ta czam słowa 
Pana Wła dysława : 

P yt am o ulicę Br ac ką ,  bo nie p amię­
t am. Prz yc hodzę, p ukam ,  ktoś idzie . Drzwi 
się otwier ają. 

Tat ko się p yt a: -P an w j akiej spr awie ?  
W yskakuje sio str a. - W łade k! -i rz u­

c a  się w r amion a. Wróci łeś ! 
P łacz z am yka im mowę , p atrzą n a  mnie 

j ak n a  d uc ha. Nie n adąż am z odpowiedzią 
n a  p yt ani a. 

- A gdzie re szt a? - W Suł kowic ac h, 
koc hanie. 

Do Sulkowi e d ale ka drog a. W poci ągu 
str aszn y ści sk, d uszno ( był sierpień 1948). 

Wre szcie w dom u. Nie m a  to j ak w 
dom u. W sz yst kiego m am po usz y. B ardzo 
l ubię c hodzić n a  w yciecz ki . B yw am czę­
sto n a  mecz ac h  pi łki nożnej. N a  jedn ym z 
nic h spot ykam prz yp ad kowo dwóc h p a­
nów , J an a  G aw ła i Tom asz a Po st awę , któ­
rz y propon ują mnie pr acę w Kuźni. Ocz y­
wiści prz yjm uję ofertę. Po doręczeni u 
w sz yst kic h do kumentów zo st aję prz yjęt y 
w c har akterze pr acowni ka um ysłowego . Po 
od byci u pr akt yki w różn yc h  dzi ałac h  do­
st aję się w końc u do bi ur a  kon str ukc yjne­
go , gdzie j ako kreśl arz pr ac uję do emer y­
t ur y, do 1976 ro ku. 

P an Wł ad ysław odpowi ad a  n a  moje 
p yt ani a dot yczące pr ac y  w Kuźni , ale n aj­
c hętniej mówi o swej rodzinie . Kied y pi­
szę te słow a, n asuw a mi się refle ksj a: Mój 
Boże ! Tyle ten człowie k przeż ył ! I cier­
pieni a w sowiec kim ł agrze , i szl ak bojo­
w y  z armią gen . Ander sa, i t uł acz kę emi­
gr ac yjną . .. J ak to do brze , że w je sieni ż y­
ci a może z azn ać spo koj u w koc hającej go 
rodzinie. Cie sz y  się sw ymi bli skimi . 

J ak wi adomo , p an W ład ysł aw m a  d uszę 
art yst y. Jego r ysun ki i o br az ki będziem y 
z amie szcz ać w „Kl amrze". Dziś dw a 
sprzed pr awie 20 l at przed st awi ające jego 
cór ki. A może ud a mi się go n amówić n a  
d al sze w spomnieni a? 

St efa n  Boche nek 



Biertowic na Gościbię - ognisko - spotkanie z kombatantem 

Wypowiedzi uczniów 

Z Bi ertowic dwoma autobusami wyjechaliśmy o godzinie 9. 
W tę pod róż ( 1 2  paździe rnika) wyb rali się uczniowie od kl. I do 
VI w raz z nauczycielami. 

Zat rzymaliśmy się na polnej d rodze i dalej pieszo dota rliśmy 
do Zakładu Usług Wodoci ągowych. W ś rodku była miła pani i 
miły pan, któ rzy nas op rowadzili po budynku. Widzieliśmy labo­
rato rium i dowiedzieliśmy się, jakie badania musi p rzejść woda, 
zanim t ra fi do kranów. 

Po d rodze zat rzymaliśmy się też pod pomnikiem pa rtyzantów 
i uczciliśmy ich pamięć minutą ciszy . 

Wk rótce zobaczyliśmy polankę i tam klasa II p rzedstawiła 
k rótki p rog ram artystyczny p rzygotowany na Dzień Nauczyciela. 
W reszcie wszyscy poszli po ch rust. Jeden z nauczycieli zapalił 
ognisko i po chwili piekliśmy kiełbaski. Jedliśmy też pieczone 
ziemniaki. Ba rdzo nam smakowały, chociaż czasami były p rzy ­
palone. Potem b raliśmy udział w różnych zabawach. 

Około południa p rzyszedł pan kombatant Stanisław Ziembla, 
któ ry ba rdzo ciekawie opowiadał nam o czasach wojny. Wszyscy 
słuchaliśmy go z wielkim zachwytem i zainte resowaniem. Ta opo ­
wieść była ba rdzo piękna i smutna za razem. Pan ba rdzo chętnie 
odpowiada ! na nasze pytania. O fia rowaliśmy panu Ziembli bu ­
kiet kwiatów i zaśpiewaliśmy mu „ 100 lat ". 

Po południu zagasiliśmy ognisko i do domów w róciliśmy pie ­
szo. Gdy dota rliśmy do Bie rtowic, bolały nas nogi. Wycieczka 
była fajna, wszystkim się podobała. Chcielibyśmy iść na taką 
wycieczkę jeszcze raz. 

Najciekawsze zadania o wycieczce napisali nast. uczniowie 
Szkoły Podstawowej im. Janusza Ko rczaka w Bie rowicach : Łu­
kasz Flaga (kl. III), Agnieszka Sowa, Adam St ręk, Przemysław 
Łakomy, Ewelina Budzowska, Kata rzyna Ma rek (wszyscy z kl. 
IV), A rtu r K ania , Kata rzyna Śliwa, Be rnadetta Kania , Sylwia 
Tu rek, Anna M rowczyk, Kinga Ku t ryba, K rzysztof Moskal , Mo ­
nika Za remba, Ka rolina St ręk (wszyscy z kl. VI). 

Pani dy Tekto r, nauc zyciele i uc zniowie za p rosili redak to ra 
,,Klamry" na jas ełka ,  zatem w nast. nume rze ga zety ukaże się re ­
porta ż  z Was zego p rzeds tawie nia. 

Ste fan Bochenek 

R eda kcja popros iła również pa na S ta nisła wa Ziembl ę o napisa nie 
k il k u  zda 11 o spot ka niu z dziećmi i na uczyc iela mi z Bier towic. 

Na spotkanie zaproszono mnie, bym opowiedział o par­
tyzantach na Gościbi. Mówiłem więc mniej więcej tak: 

Już na początku lat 40 w Sułkowicach zaczęły się two­
rzyć małe grupki ludzi świadomych początków wojny. Ale 
przejdźmy do roku 1 944, kiedy to już nie grupki, a oddzia­
ły partyzanckie obrały sobie miejsce bazowania w górach i 
lasach Gościbi. W wielkim skrócie wymienię te oddziały 
oraz ważniejsze zdarzenia z walk i potyczek z okupantem. 

Oddział AK Limba ( dowódca Zygmunt Komiński ps. 
, ,Pobóg") bazował w zabudowaniach leśniczówki na Go­
ścibi. Ten oddział (jak i inne oddziały) prowadził walkę 
sabotażowo-dywersyjną na tyłach wroga. Podczas takich 
walk i potyczek ginęli ludzie, byl i  ranni. 

Oddział AL. im. Ludwika Waryńskiego( dowódca Tade­
usz Gregorczyk) bazował na Kozówce. Oddział Surowiec 
(dowódca Gerard Woźnica ps.  ,,Hardy") bazował w lesie 
na Jaworzu. Oddział OW PPS Teodor (pierwszym dowód­
cą był Rysiewicz), miejsce bazowania - na Jaworzu w do­
mach. Oddział ( Grnpa) Rudnik ( dowódcą był Roman Gan­
carczyk) bazował w Rudniku na Wielkiej Górze w bunkrach. 
Grupa dywersyjna Gołos ( dowódcą tej radzieckiej grupy 
był Stiepanow Bierwżniak ps. Michaj łow) bazowała na Ko­
zówce i Jaworzu. 

Tak oto, drodzy młodzi przyjaciele, dyslokacja  oddzia­
łów pa1tyzanckich od Rudnika po Gościbię. 

Najważniejsza walka z Niemcami miała miejsce na Ja­
worzu w dniach 1 0- 1 2  stycznia 1 945 roku. Walkę podjął 
oddział Surowiec ze wspomaganiem ruskiej grupy dywer­
syjnej „Michajłovd'. W tej walce zginęło ok. 90 Niem­
ców, zaś ze strony pa1tyzantów dwóch z oddziału Surowiec. 

Partyzanci z wszystkich oddziałów poświęcili swe zdro­
wie, a niejednokrotnie życie. Te walki prowadzili nie dla 
siebie, nie dla własnej chwały, ale po to, by wy, drodzy 
młodzi przyjaciele, mogliście spokojnie żyć, uczyć się i 
wychowywać w duchu polskim, a nie pod zaborami . My 
strsi pamiętamy ciężkie czasy zaborcze, z pie1wszej wojny 
światowej ,  a także i tej drugiej . Pamiętamy pierwsze dni, 
tygodnie i lata odzyskania niepodległości Polski ( 1 9 1 8-
1 920), pamiętamy drugą wojnę światową. 

Drodzy młodzi przyjaciele. Wybaczcie mi, że nie mo­
głem wam więcej opowiedzieć, ale mam nadzieję, że jesz­
cze się spotkamy i porozmawiamy. Oświadczam wam, że 
bardzo was kocham i mam nadzieję, że nie zwątpicie, iż je­
steście Polakami. Bierzcie przykład ze swych przodków, któ­
rzy wierzyli w Boga, Honor i Ojczyznę. 

Tak oto opowiadałem dzieciom. Widziałem, że je to za­
interesowało, ponieważ zadawali mi wiele ciekawych py­
taó. Panią dyrektor, grono pedagogiczne tej szkoły darzę 
wielkim szacunkiem i bardzo dziękuję za możliwość spo­
tkania się z dziećmi. 

Stanisław Ziembla 



Wycieczka do Chorzowa 

Cho rzów -miasto w województwie ślą­
skim charakteryzują ce się wysokimi bloka­
mi nazywanymi też drapa czami chmur oraz 
dużym skupiskiem ludzi pra cują cy ch w róż­
ny ch zawoda ch. W mieś cie tym znajduje się 
wesołe miaste czko, w którym są karuzele, 
diabelskie koło , z którego widać rozległą 
panoramę miasta. Znajduje się tam i zoo, 
które jest zamieszkiwane przez różne zwie­
rzęta , np. słonie, żyra fy, hipopotamy. 

Dolina Cho chołowska 

Dolina Cho chołowska jest położona po 
prawej stronie od Giewontu, kiedy się na 
niego patrzy . Gdy byliśmy tam na wy cie cz­
ce, złapał nas desz cz, którego krople pada­
ły nam za ko łnierze kurtek. Była też i inna 
przygoda. Jeden z podopie czny ch, słabiej 
chodzą cy, zabrał się za p chanie wózka po 
kamienistej drodze i sprowadził do parteru 
siedzą cą na nim osobę. Jednak skoń cz yło 
się tylko drobnymi potłu czeniami. 

Skansen w Zubrzycy 

Skansen w Zubrzy cy składa się z kil­
kudziesię ciu chat, dworków, domów chło­
pów i drobnej szla chty. Przeniesione zo­
stały z różny ch obszarów Orawy. Jest tam 
też zabytkowy drewniany młyn i tartak na 
wodę. W Żubrzy cy godnym obejrzenia są 
też: starodawne drewniane urządzenia do 
wytła czania oliwy, ża rna oraz inne cieka­
we narzędzia. Jest tam też wiele inny ch 
eksponatów do obejrzenia, stoją cy ch na 
wolnym powietrzu. My zatrzymaliśmy się 
na chwilę koło pie ca, w którym dawniej 
pie czono chleb. Każdy dom w dawny ch 
lata ch posiada ! taki pie c lub pie ce ,  w za­
leżnoś ci od li czby osób znajdują cy ch się 
w danej rodzinie. Dawał on także dużo cie­
pła w długie zimowe wie czory. Wprawdzie 
wtedy był zimny, bo od dawna w nim nikt 
nie palił, a my zastanawiamy się, czy w nim 
nie wznie cić ognia i nie ogrzać się, jak to 
robili dawniej ludzie. W Zubrzy cy jest też 
zabytkowy młyn , któ1y jest jesz cze czynny. 
Jeżeli ma się sz częś cie , to można zoba czyć 
jak na koło młyńskie pusz czana jest woda. 
Ten młyn był mieszkaniem wied źmy Hor­
pyny, kiedy krę cono jedną z częś ci trylogii 
H. Sienkiewi cza pt. ,,Ogniem i mie czem ". 

k a  MIES IĘCZN I K  UCZES TN I K ÓW WTZ HAR B UTOWICE 

WMurzasichlu 

Poje chaliśmy do Murzasi chla , gdzie u 
zaprzyja źnionego gospodarza zjedliśmy 
pyszny gorą cy obiad. Po obiedzie i pysz­
nej kawie w rama ch podziękowania, za czę­
liśmy śpiewać znane i lubiane piosenki przy 
wtórze gitary Roberta i fujarki, na której 
grał nasz kierownik. Nasze grają ce duo 
oraz wspomagają cy i ch podopie czni nie­
spodziewanie znale źli się pod płotem na­
szego gos poda rza. Tutaj odbył się dalszy 
ci ąg re citalu. Wszys cy bawili się świetnie 
a nastroje i humor y podnosiło to niesamo­
wite góralskie powietrze oraz s ceneria Pod­
hala i płoną ce ognisko. Nasi gospodarze 
byli bardzo mili. 

Tu rnu s w Pola ńczyku 

Na drugi zaś tu rnus poje chali u czestni­
cy W T Z  mieszkają cy w tzw. mieszkania ch 
chroniony ch oraz ci, którzy codz ienn ie 
dojeżdżają na zaję cia w Warsztata ch. Wy­
jazd do Polalań czyka odbywał się w atmos ­
ferze spokoju i wy czekiwania na przygo­
dę, bowiem dla niektóry ch z nas każdy 
wyjazd jest wielką przygodą. Jadą c auto­
busem wyglądaliśmy przez jego wielkie 
okna podziwiają c rozległe krajobrazy. Pod­
róż do Polań czyka trwała około 5 -6 go­
dzin. Miejs cowość Polań czyk jest położo­
na na rozległym pasie 
równin biesz czadzki ch 
n-ad Zalewem Soli 11skim, 
blisko Sanoka. U czestni­
cy turnusu rehabilita cyj­
nego wraz z opiekunami, 
będą cymi zarazem tera­
peutami w W T Z  miesz­
kali w sanatorium „Plon". 
Warunki bytowe były 
bardzo dobre, gdyż w 
każdym pokoju były sa­
nit ariaty, czyli łazienka z 
pryszni cem i ubika cją. 
Poza tym była winda i 
li czne podjazdy, co uła­
twiało zna cznie porusza­
nie się osobom na wóz­
ka ch i chodzą cym za po­
mo cą kul. 

Gdy była ładna po­
goda,w ychodziliśmy nad 
Zalew, gdzie opalaliśmy 
nasze białe ciała, które po 
niedługim czasie stawały 

się brązowe. A gdy była pogoda , to i woda 
dobra była. Nasze rozgrzane ciała przyjem­
nie chłodziła. Tak to niekiedy można było 
zaśpiewać, bo i pogoda była cudowna a 
słoń ce nieraz mo cno przypie kało. W cza­
sie turnusu osoby jeżdżą ce na wózka ch i 
chodzą ce o kula ch miały zaję cia rehabili­
ta cyjne typu gimnastyka , masaże, inhala­
cje. Wszystko , by poprawić s tan swojego 
zd rowia. 

,,Ale za to niedziela, ale za to niedzie­
la , niedziela będzie dla nas ... " Wtedy moż­
na było powtórzyć słowa znanej piosenki, 
gdyż dzień ten był dniem odpo czynku od 
zajęć. W ten dzień jak i w każdy wolny 
czas wy chodziliśmy na spa ce ry powiąza­
ne z degusta cją lodów , go frów , a także p i­
ciem soków owo cowy ch. Można też było 
iść na dyskotekę w pobliskiej kawiarni, 
gdzie Krzyś z Mar cinem i Bogdanem pod ­
bijali ser ca dziew czyn będą cy ch tam na 
turnusie, a Marysia z Martą i Agnieszką 
tm'lczy ly ze znajomymi chłopakami. 

W chwila ch wolny ch przedstawione 
towarzystwo zbierało się w pokoju 305 na 
mił ych pogaduszka ch przy herbat ce ,  kaw­
ce zajadają c owo ce zakupione przez Pa­
n ią Kie rownik turnusu Małgorza tę Topę i 
naszy ch terapeutów , którzy dbali o nas jak 
o własne dzie ci pilnują c porządku i regu­
laminu sanatorium, kładą c nas spać przed 
dwudziestą drugą. 



J. 

Nas za  Rodz i n k a  MIES IĘCZ NIK UCZ ES TNIK ÓW WTZ HAR B UTOWICE 

Wakacyjne wspomnienia 

W tym roku n igdz ie n ie wyjeżdżałem, ale 
spędz iłem ten czas z Rodz iną i Rodz icam i, 
k tó rym pomagałem w polu p rzy s ianokosach 
i koszen iu zboża o raz p rzy zwożen iu plonów 
do s todoły. Byłem szczęśl iwy, gdy mogłem 
pomóc Rodz icom w tej żmudnej p racy. Gdy 
kopal iśmy z iemn iak i, to chodz iłem za płu­
g iem, a Ta to pogan iał kon ia. 

W sobo tę na tom ias t sp rzą tałem i zam ia­
tałem podwó rze p rzed domem na n iedz ie­
lę . Chc iałem , żeby było czys to i ładn ie na 
ten dz ień odpoczynku. A po sp rzą tan iu ... 
A po sp rzą tan iu zawsze s iadałem na rowe r, 
aby rozp ros tować kośc i lub szedłem po­
g rać z kolegam i w p iłkę nożną. 

Podczas mlo pu -wakacji obchodz iłem 
swoją os iemnas tkę. Rodz ice u rządz il i m i  
sk romne prz yjęc ie ,  na k tó re zap ros iłem l icz­
ną Rodz inę i mo ich najbl iższych prz yjac iół. 
Ileż m iałem w tedy radośc i, tylu było gośc i i 
p rezen tów. Np. od kuzynk i dos tałem małego, 
pluszowego p ieska z ods tającym i uszam i, k tó­
rego nazwałem Pan tle. S to i  te raz w mo im po­
koju na półce i czasem łyp ie na mn ie szkla­
nym ok iem ... O trzyma lem też w iele innych 
prezen tów, z k tó rych też s ię uc ieszyłem. 

W wolnych chw ilach lub ię też g rać na o r­
ganach, bo dźw ięk i, k tó re z n ich wydob ywam, 
uspokajają mn ie. 

Tak w ięc w te wakacje by lem bardzo szczę­
śl iwy, bo byłem wś ród prz yjac iół i z mo imi  
Rodz icam i, k tórzy mn ie ba rdzo koch aj ą ( PL) 

Z wizytą u zmarłych 

Dz ień Wszys tk ich Św ię tych i Dz ień 
Zaduszny obchodz imy zwykle co roku 
p ie rwszego l is topada. Są to dn i pośw ięco­
ne naszym zma rłym. To czas szczególnej 
zadumy nad naszym życ iem, k tó re n iek ie­
dy tak k ró tko trwa . To my, żyjący p rzycho­
dz imy tam by poczuć s ię zjednoczonym i z 
tym i, co odeszl i do lepszego św ia ta i p rze­
bywają tam w w ieczne j szczęśl iwośc i .  
Przed tym św ię tem po rządkujemy cmen­
ta rz i g roby. 

Ja osob iśc ie pojadę na g roby dz iadków 
i wujków, aby zaw ieźć kw ia ty i zn icze, k tó­
re są symbolem naszej w ia ry w życ ie w iecz­
ne. Dużą wa rtość ma też nasza modl itwa 
za dusze , k tó re czasem po trzebują naszej 
pomocy. Zdawać by s ię mogło , że zma rl i  
n ie po trzebują żadnej pomocy, a jednak 
pam ięć ludzka i modl itwa mają og romną 
wa rtość. Po u roczys tośc iach na cmen ta rzu 
pojedz iemy z rodz icam i do babc i w odw ie­
dz iny, aby z n ią trochę po rozmaw iać. My­
ślę , że są to św ię ta rodz inne , m imo iż są 
smu tne i nas trajają nos talg iczn ie. W ieczo­
rem w rócę do domu , aby odpocząć po ca­
łym dn iu. Zadumam s ię jeszcze chw ilkę 
w iedząc , że ju tro czeka nmie nowy dz ień 
da rowany p rzez S twó rcę . (BM ) 

Wspominki 

Tak s ię jakoś z łoży ło 
Smu tno m i  s ię z rob iło 
Na wspom ink i s ię zeb rało 
Babc ię dz iadka s ię ujrzało 
Jak we śn ie 
N ie sen to był 
Na cmen ta rzu położen i 
C iężką z iem ią p rzyk ryc i śp ią 
My do nich pr zychod zimy 
Bo sam i s ię bo imy 
Tego co tam jest 
S to imy zaduman i m ilczący 
Czasem k toś pow ie 
Wieczny od poc zynek 
Zapal i św ieczkę 
Dumamy nad św ia tem 
Nad życ iem 
Tylko jedna taka ch wila w roku jest 
Gdy możemy być razem z n im i  
Tymi co od eszl i 
K tó rych b rak w codz iennym życ iu 
K tó rych już n ie zobaczymy 
K toś nuc i smę tną p ieśń 
Inn i m ilczą wsłuchan i w c iszę 
Myśl imy nad prz emi jani em 
O rok s ta rs i  mąd rzejs i 
Przychod zimy tu co roku 
Zaws ze jest tak samo 
Cisza koi nasz e tros ki 
I p rzez chw ilę zapom inamy 
Il e lat to trwa 
Ca le w iek i 
Za każdym razem jes t tak samo 
Tak cicho 
Coś g ra w duszy i myś li 
Rozglądasz s ię 
Znów g robów p rzybyło 
Św ieże mog iły jeszcze n ie za ros ły t r·awą 
Znów k ilku ludz i zam ieszkało 
W czarn ej zi emi 

(Fenik s)  

Fot.DPS H ar b utowice 



Młodzież z Sułkowic w Rzymie 

Seweryna Łapa 
o Światowych Dniach Młodzieży 

Pi el grzymka była z or ganiz owana prz ez 
parafię z Wiśni ow ej. Z e  Sułk owi c był o nas 
sz esnaś ci e  osób . Wyj echaliśmy 8 si erpnia, 
a wró ciliśmy 2 4. 

Prz ez kilka dni byliśmy w Albi e. J est 
t o  mał e miast eczk o mni ej wię cej wi elk o­
ś ci Myśl eni c, p oł oż on e  30 km od Turynu, 
słyną ce z winni c i d obr ego wina. W Albi e 
mi eszkaliśmy p o  dwi e, trzy os oby u pry ­
watny ch r odzin. Tutaj muszę p owi edzi eć, 
ż e  sp otkaliśmy się z ni esły chani e przyja ­
znymi i ży czliwymi r odzinami, któr e prz ez 
t e  kilka dni zap ewniły nam b ezint er es ow ­
ni e n ocl egi i cał odzi enn e wyżywi eni e, a 
takż e ( czym nas ujęli) skrzętni e zaplan o­
wali równi eż pr ogram nasz ego p obytu. 
Ch ci eli, abyśmy prz ez t en czas z oba czyli 
jak najwię cej. T o  dzięki nim p oj echaliśmy 
m.in. na wy ci eczkę d o  T urynu, zwi edzili ­
śmy sanktuarium św. Jana Bosk o. 

O pró cz nasz ej grupy byli równi eż Hisz ­
pani e i R om owi e. W sumi e wszystki ch 
pątników w Albi e udają cy ch się na sp o­
tkani e z Oj cem Świętym był o ok. 4 tys . 

Prz ez ty ch kilka dni oczywiś ci e  pró ­
b owaliśmy sp ecjałów ku chni wł oski ej, d e­
gust owaliśmy wspaniał e win o z tut ejszy ch 
winni c, al e prz ed e  wszystkim nawiązaliśmy 

przyjaźni e z r odzi ­
nami, któr e nas tak 
ży czliwi e przyjęły. 
Wyj eżdżaliśmy z 
Alby z e  smutki em, 
opusz czaliśmy lu ­
dzi, którzy w prz e­
cią gu zal edwi e kil ­
ku dni stali się dla 
nas jak r odzina. 1 4  
si erpnia wyj echali ­
śmy z Alby. 

Dni Mł odzi eży 
r ozp oczęły się 15 
si erpnia Mszą św. 
na Pla cu św. Pi otra. 
W związku z tym, 
ż e  cał ej mł odzi eży 

był o ok. 2 mln., p odziel on o  nas na dwie 
gru py. Część prz ebywała na Pla cu Święt e­
go Pi otra zaś część na Pla cu Św. Jana na 
Lat erani e. Jak o ż e  ni e p o  raz pi erwszy 
u cz estni czyłam w Świat owy ch Dnia ch 
Mł odzi eży, muszę ni est ety p owi edzi eć, ż e  
or ganiza cja w p orównaniu np. z e  zjazd em 
mł odzi eży w e  Fran cji była duż o gorsza. 
C oś, co najbardzi ej d oskwi erał o wszystkim 
pi el grzym om, t o  rzadk o j eżdżą ce p ocią gi 
czy m etr o. Mi eszkaliśmy na obrz eża ch 
Rzymu i zmusz eni byliśmy d oj eżdżać co­
dzi enni e d o  centrum . 

Nasz dzi eń za czynał się o 5.30, a k oń ­
czył o 2 w n ocy . M ożna s obi e wy obrazić, 
ja cy byliśmy zmę cz eni p o  p owr oci e. Dzi eń 
za czynał się Mszą świętą, następni e była 
kat ech eza, a późni ej obiad. P ot em zwi e­
dzaliśmy Rzym. 

19 si erpnia odbył o się sp otkani e cał ej 
mł odzi eży z Oj cem Świętym na olbrzymim 
Pla cu T or Ver gata . P o  nab oż eństwie wie­
cz orne spaliśmy p od gołym ni eb em .  Na ­
stępn ego dnia o g odz . 9 (niedziela) Mszą 
św. zak oń czyły się Świat ow e  Dni Mł odzi e­
ży w Rzymi e. 

Nasza pi el grzymka udała się j esz cz e  d o  
N eap olu, zwi edziliśmy P omp ej e. Wra ca ­
ją c p odziwialiśmy Fl or en cję, Asyż, W en e­
cję i Padwę. 

(zapisa ła M.) 

W ,,PROFICIE" zawsze Klamrę kup icie! 

Cz ęsto si ę zdarza , ż e  Czyt elnicy ni e mo gą ku pi ć „Klam ry", po ni eważ jej zabra­
kło w pob lis kich s klepach . Zap raszam y do ksi ęgar ni „Profit" - ul. 1 Ma ja (u Pu łki 
prz ed rynki em w Su łkowicach ), tam p rzeznaczm y wi ększą i lo ś ć  egz em plarzy. 

W ksi ęgar ni moż na ni e tylko ku pi ć ci ekaw e książ ki , lecz ta kż e  zrobi ć ks ero. 
,,Profit'' oferuje uczniom pomoce i p rzybory szkolne. 

Zap raszam y! 

Mogę być 

mogę mieć 

W w ojew ództw ie mał opol skim 
rozpo częła się kampania mająca na celu 
p romow anie w ś ród młodzież y 
różno rodn ych form spędzania wolnego 
cz a su b ez alkoholu i na rkot yków. 
Odb ywa się ona pod ha słem „Mogę b yć, 

mogę mie ć". 

O id ei i prz ebi egu kampanii mówi Ja ­
dwi ga Pauli , dyr ekt or R egi onaln ego Ośr od ­
ka P om ocy Sp oł eczn ej w Krak owi e: 

Jest tyl e  r óżno ro dnyc hfor 111 możl iwośc i  
spędza nia wol nego cza su i c hc iel ibyfo1y 
po kaza ć je mło dzieży, a by sa 111o dziel nie 
mog la dofwia dczyć pew nyc h przeż)'Ć oraz 
czerpa ć satyJfa kc ję z a ktyw nego życ ia . 
Cho dzi po pro stu o to , by dziec i  nie 1111dzi�11 

s ię i n ie  szu ka ły negat yw nyc h for m  
spędza nia wol nego cza su .  Przew idujemy 
r óżnoro dnefo nny a k (yw nofri. Będą w ięc 
impr ezy o c hara kt erze sportowym i 

int el e k tual nym. Na jbar dziej jest dmy 
za int er esowa n i  przeds ięwzięc ia m i  
cykl icznymi. Ws zyst ko jedna k zal eży o d  
inic jatyw lo kal nyc h. 

O taki ch właśni e l okalny ch ini cjatywa ch 
napisała d o  „Klamry " Bernad etta Łą cka ­
Żur ek (pra c. świ etli cy t erap eu ty czn ej): 

Śr od owisk owa świ etli ca t erap euty czna 
mi eś ci się na star ej pl ebani w Sułk owi ca ch 
i j est czynna w dni p owsz edni e od godz. 
1 4. 30 d o  18.30. Na świ etli cę m oż e  przyjść 
każd e dzi eck o, któr e tu ma m ożliw ość od ­
r obi enia zadania d om ow ego. W czwartki 
od 1 4.30 d o  15.30 dzi eci m ogą się sp ort o­
w o  zabawić na hali sp ort ow ej gimnazjum. 
W p oni edziałki p. Mał gorzata Urbań czyk 
b ezpłatni e udzi ela l ek cji j. an gi elski ego. 

W świ etli cy są takż e pr owadz on e zaję ­
cia np. plasty czn e, al e największą p opu ­
la rnoś cią ci eszą się różn e zabawy. Ostat ­
ni o dzi eci ni e tylk o świ etni e się bawiły na 
„andrz ejka ch ", al e pałasz owały ow oce i 
sł ody cz e  u fund owan e prz ez p. Pi otra Sr o­
kę (właś ci ci ela skl epu na Zi el on ej) i p. Jana 
Sr okę (właś ci ci ela skl epu k olo Tabli c w 
Harbut owi ca ch). 

W imi eniu dzi eci z e  świ etli cy bardz o 
dziękuję p. Mał gorza ci e  Urbań czyk, p.Ja ­
n owi Sr oce i p. Pi otr owi Sr oce. 



Święty Mikołaj w Kuźni 
W so botę 2 gru dnia  w Ośro dku Kul­

tury o dbyło się spotka ni e  dzi eci ni ep eł­
nospraw nych z t er enu cał ej gmi ny z e  
Świętym Mikołaj em .  

Wcze śniej dzieci obejrzały spe kta kl 
przygotowany przez kra kows kich a ktorów 
pt. ,,Smer fy". Gorąco dopingowały Ciamaj­
dę, Zgrywusa , Marudę, Smerfet kę, Papę 
Smer fa do wal ki z Gargamelem i złą wiedź­
mą Hogatą. Po spe kta klu śpiewając dzieci 
przywołały Świętego Mi kołaja , który roz­
dał im prezenty . 

Na tym miłym spot kaniu obecny był 
również burmistrz Józef Mardaus z żoną 
oraz wiceburmistrz W ładysława Koło­
dziejczy k. 

Cala impreza możliwa była dzię ki Pol­
skiemu Komitetowi Opie ki Społecznej 
oraz O środ kowi Pomocy Społecznej w 
Suł kowicach. (M B) 

Ośro dek Pomocy Społ ecz nej w Sułkowi­
cach za okaza ne s erc e s er decz ni e  dzię­
kuj e spo nsorom, którzy o fiarowali pi e­
niądz e, towary i swoj e wyro by : 
Firma Produkcyjno-Handlowa „BETIX" -
Krzysztof Betlej 
Firma Handlowa „METAL-POL" - Józef Nie­
dźwiedź 
Pawilon Handlowy „Róża" Jacek Szczurek 
Zakład Betoniarski „WID-BET" - Wiesław 
Biela 
Sklep Spożywczo-monopolowy- Ewa Flejtuch 
Sklep Spożywczo-monopolowy - Piotr Kufrej 
Firma Budowlano-remontowa „EKO-DOM' -
Adam Kowalczyk 
Producent Narzędzi „JUCO" - Janusz i Wie­
sław Światl011 
Piekarnia„CEL-MARK'' -Marian Kordowski 
Hurtownia Spożywcza w Suchej Beskidzkiej 
Zakład Instalacji Elektr. - Stanisław Biernat 
Cukiernia - Danuta Kulyk, Jolanta Moskała 

Kapela rodzinna Dudów 

Rodzinna kapela Dudów z Rudni ka muzy kuje niemal od 40 lat . Czwór ka rodzeństwa 
- Jan, Władysław i Stanisław Dudowie oraz ich siostra Maria Mos kal tworzy zgraną 
grupę amatorów muzy kowania. Ja k zauważyli śmy ostatnio w Harbutowicach, gdzie ze­
spól gra i w ko ściele ,  do rodziny dołączyło trzech chłopców -wnuków pana Jana. ( zob . 
zdjęcie) S zer zej o mu zykalnej rod zin ie napis zemy w nast. ,,Kla mr ze" . (B) 

Świąteczny koncertApassionaty 

Podczas VII Tygodnia Kultury Chrze ścijańs kiej w My ślenicach Mszę św. odprawił ks. 
kardynał Francisze k Machars ki. Śpiewał suł kowic ki chór Apassionata. 

- Obecnie przygotowujemy tradycyjny świąteczny koncert kolęd , który prawdopo­
dobnie wydamy na kasecie -powiedział dyrygent chóru Józef Oliwa. 

Przypomnijmy, że Apassionata to jedyny chór w o kolicy i naprawdę godnie reprezentuje 
nasze miasto. W studiu muzycznym u jezuitów w Kra kowie nagrał już pie śni wiel kanocne . 
Ocze kujemy zatem na kolejną kasetę i oczywi ście na koncert w czas ie świ ąt. ( B) 

1 

Kronika Ośrodka Kultury 

w Sułkowicach 

21 l istopada 
ZPi T „Elegia " z Rudni ka bawi ! się w 

OSP w Rudni ku na dys kotece zorganizo­
wanej przez instru ktorów zespołu : Walde­
mara Wols kiego i Stanisława Judasza . 
Wspaniała zabawa uzupełniana była licz­
nymi kon kursami z nagrodami. 

22 i 23 l istopada 
Zorganizowano „dys kote kę andrzejko­

wą " dla gimnazjalistów z całej gminy. Pie 1w­
sze klasy Gimnazjum bawiły się w miejsco­
wym O środ ku Kultury, natomiast klasy dru­
gie licznie przybyły do OSP w Rudni ku ,  by 
uczestniczyć w , Jajowej " zabawie z kon kur­
sami ( o kre ślenie uc zestn ików). 

24 l istopada 
Zespól Taneczny „Retro " wyjechał na 
koncert do Filharmonii Krakows kiej. 

2g rndnia 
Dla dzieci specjalnej tros ki z całej gmi­

ny św. Mi kołaj w Klubie Kuźnia . 

O środe k Kultury zaprasza serdecznie na 
zwiedzenie wystawy pt. Katyń . W grudniu 
w godzinach od 8 do 19 można obejrzeć 
fotografie Bogny Becker w Galerii Klubu 
,,Kuźnia ". 

Przypominamy , że w każdą sobotę o 
godz . 14.oo w O środ ku Kult my można na­
uczyć się bezpłatnie tańców latynoamery­
kańs kich i standardowych . Zajęcia prowa­
d zi  para mist rzowska Gr zegorz i Kam ila. 

Pozostałe informacje zamieszczamy na 
słupach ogłoszeniowych i w szkołach . 

O środe k Kultury serdecznie dzię kuje FN 
Kuźnia, a szczególnie p. dyre ktorowi Jano­
wi Ostafinowi za pomoc przy organizacji 
wszyst kich imprez w ro ku 2000. S kładamy 
Dyre kcji oraz całej załodze Fabry ki serdecz­
ne życzenia świąteczne i noworoczne. 

Podzię kowania s kładamy również tym 
wszystkim sponsorom, którzy pomogli nam 
w organizacji życia kulturalnego 2000 ro ku .  
Serdeczne podzię kowania i życzenia 
ws zystkiego n ajlepszego dla Rady Miejskiej 
i Zarządy Gminy w Suł kowicach oraz dla 
wszystkich pracowni ków O środ ka Kultu 1y. 

Dzię kujemy również i tym pracownikom , 
którzy z powodu reorganizacji naszej insty­
tucji p rzeszli do innych zakładów pracy. 

Dyre ktor O środ ka Kultury w Suł kowicach 
Krzys zto f  Trojan 



P i ł k a r k i  n a  6 
Z os ta tnie j  chwi li 

Piłkarki ręczne Gościbi wbrew 
pesymistom dobrze sobie radzą w I 
lidze państwowej (grupa B).  Po 
pierwszej rundzie zajmują 6. miej­
sce, zdobywając 8 pkt. 

Trener Władysław P ią tkowsk i udz iel ił 
wyw iadu „Gazec ie Krakowsk iej "  ( 12 
?rudnia), k tó rego fragmen ty p ublik u­
Jemy. 

- W sprawach kadrowych pow iało lek­
ką nu tką op tym izmu. Wraca do gry do­
św iadczona Braś , o krok od podobnej de­
cyzj i jes t Moskal. Gdyby jeszcze wróc iła 
na park ie t  P ią tkowska- Łakomy, to n ie bę­
dz iemy mus iel i z n iepokojem oglądać s ię 
za plecy. 

- Od czego uza leżnione są te ewen­
tualne p owroty? 

-M iędzy innym i od sponsorów. Poma­
ga nam bardzo Ku źn ia z dyrek torem Ja­
nem Os ta finem, finny J UC O  i De- Jong , 
Janusz i W iesław Św ia tłon iow ie ,  Tadeusz 
Ryś. Jeżel i on i będą mogl i zw iększyć swo­
ją pomoc albo znajdą s ię kolejn i sponso­
rzy, to Gośc ib ia może być rzeczyw iśc ie s il­
nym zespołem. 

- Jak ocenia Pan pierwszą rund ę roz­
grywek w wykonaniu Go ścib i ? 

SMS Gl iw ice. Ale bez P iwowarsk iej-P ie­
cho ty okazało s ię to n iemożl iwe . Lepsze 
czasy nas tały dla nas z chw ilą wyjazdu do 
Wrocław ia , gdz ie po perype tiach z halą 
przyznano nam punk ty walkowerem. Do 
tego doszło sensacyjne zwyc ięs two z So­
kołem i planowana wygrana z O tmę tem . 
Mimo wszys tko szkoda takich me ­
czów jak ten z A ZS Ka towice czy 
os ta tni z A KS Cho rzów . Tu można było 
coś os iągnąć. 

- Cz y zdecydu je si ę Pan na indywi ­
dua lne wyr óżnienia ?  

- Pochwały należą s ię bramkarce B. 
Bar tk iew icz, wspomn ianej już P iwowar­
sk iej-P iechoc ie , Norek , Pos taw ie czy K. 
Bar tk iew icz. Do brze grała Gola , choc iaż 
brak jej s ił na cały mecz. Szkoda, że tych 
pochwał n ie można sk ierować pod adre­
sem Profic , Podoby. Ale mam nadz ieję, że 
to s ię zm ien i. 

Piłka nożna „ tabele 

I liga oldbojów 

1 .  Craco via 14 3 1  34 - 14 
2. Go ścibi a  14 29 27 - 9 
3 .  Haln iak 14 19 2 1  - 1 8  
4 .  Garba rnia 14 19 24 - 22 
5 .  Hu tn ik 14 17 26 - 3 2  
6. Cle pard ia 14 15 17 - 24 
7.  Zw ierzyn ieck i 14 1 3  14 - 26 

Klasa A, grup a III 

1 .  Is kra 13 33 
2. Skalnik 13 27 
3. Opa tkowia nka 13 25 
4. Gośc ib ia 13 22 
5 .  Nadw iślan 13 22 
6. G rodzisko 13 20 
7. Tramwaj 11 18 
8. K rak us 13 17 
9. Pas te rnik 13 14 
10. Zie lo nka 13 13 
11. Cyrh la 13 12 
12. Arma tura 12 12 
13. Tempo 12 10 
14. Beskid 13 7 

Klasa A junioró w  

1 .  Gośc ib ia 10 30 48 
2 .  Orzeł 10 22 27 
3 .  Szcze be l  10 20 21  
4 .  Pcimianka 10 14 22 
5 .  Zie lonka 10 14 1 3  
6 .  Tempo 10 13 1 7  
7 .  Krzem ień 10 12 22 
8. Cy rh la 10 12 1 8  
9 .  Pas te rnik 10 7 21  
10 . Hejnał 10 5 1 1  
11 .  Isk ra 10 5 11  

Klasa C 

1 .  W rzos y Osieczan y 10 24 
2. R udnik 10 23 
3 .  S tryszwianka 10 17  
4.  Szcze be l  Lub ień 10 14 

- Zaczęl iśmy od wygranej z Kraśn ik iem 
i po tem m iałem nadz ieję, że uda s ię zdo­
być punk ty czy to z AZS Ka tow ice , czy 

8. Borek 14 9 22 - 40 5 .  Błysk awica W iśn iowa 10 13  
Z I l ig i  spadają Zw ierzyn ieck i i Borek; 
awans z II l ig i  - Kalwar ianka i Krakus. 

6 .  
7 .  
8 .  

D uk la Bysina 10 
Dziecano via 10 
Isk ra II Brzączow ice 10 

OWO o t"ftTar ta r 

u I .  

w 

1 

b u d y n k u P R Z E D S Z K O L A  n r  2 

M a j a  5 6 �  t e l .  r o 1 2 J 2 7 3  2 6  7 8  
za rasza 

od pon iedziałku do p iątku - �odz 8°0 
- 1 6°0 

w sobotę w godz 8 ° - 1 4°0 

11 
10 
3 

45 8 
29- 21 
31 - 11 
31 - 22 
28- 24 
32- 22 
23 - 11 
21- 25 
20 - 32 
13- 22 
23- 33 
27- 37 
13- 34 
14- 48 

- 5 
- 1 8  
- 1 4  
- 20 
- 1 4  
- 26 
- 28 
- 26 
- 3 7  
- 26 
- 25 

24- 13  
30 -17  
24-15  
22-21 
18-20 
11-19 
14- 17  

7-29 

STAŁYM KLIENTOM apteka udziela rabatów Hł • • •  



Pau W oda 

Prz ez rudnickie pola, 
Z małego strumyka, 
Płynie pani Woda 
Prosto do z biornika. 

A gdy go napełni 
W tym zielony m lasku, 
Płynie sobie dalej 
Na koniec O blasku . 

Z Obl aska spo ziera 
Po d iu gim  r ejoni e, 
Aż do wszyst ki ch zagród 
Znowu nie dopłynie. 

Tam wszystkie brudasy 
Na nią już cze kaj ą, 
Gdy do ni ch dopłynie, 
To ją przymy kają. 

W termie pod grzewaj ą, 
Do wanny wlewaj ą, 
A gdy się wy kąpi ą, 
Do szamba pusz czają. 

Le cz się Pani Woda 
W koń cu roze źliła 
I do rz eki sa ma 
Żwawo popłynęła. 

Czyt eln iko m „Kla rruy" i wszyst kim 
miesz kań com gminy Suł kowi ce ży czę 
zdrowy ch i wesoły ch Świąt Bożego 

Narodzenia i sz częśliwego 2001 ro ku. 
Kapusty i grochu 
I wszystkiego po tr ochu . 

Władysław Kuchta 

& K L E P  W I E L 0 5 Q A N Z O W Y  
6 U Ł K O W I C E  - Z A G U M N I E  7 3  

( obok Poczty) 
oferuje: 

plecaki szkolne 
torby turystyczne 
torebki damskie 
pościel (nietypowa na zamówienie) 
biżuterię srebrną 
obrusy 
pantofle 
parasole 
i inne 

Jak Heroda diebli wzieni 
Rycerz: 
Przestępuję pai\skie progi, 
śmiało się głoszę, 
Dla króla Heroda 
o krzesło proszę! 
Herod: 
Oto jestem świata król ! 
Tysiąc rzek, tysiąc pól 
W moim kraju naokoło! 
A ludzi sto milionów 
co dnia schyla czoło! 
Gdy narody do ziemi 
rozpadną się w pokłony, 
A zostanie mi droga -
wtedy chwyci; sit; Boga! 
Idź mi zawołaj żyda rabina -
niegodziwego matki syna! 
Rycerz: 
Żydzie rabinie, 
niegodziwy matki synie! 
Masz się wstawić u króla Heroda! 
Żyd: 
Zaroz jo tam prziwędruję! 
Ino se icki wymagluję, 
buty wypucuję, 
A tywróbel-skubel 
idź do króla po kartkę! 
Rycerz: 
Królu! Żyd chce kartki;! 
Herod: 
Daj mu tam mieczem kartkę! 
Żyd: Aj waj! Aj waj! 
Za wysokie progi 
na żydzina nogi! 
Kt01y to król Heród? 
Ty?Ty? 
Anioł: 
Ja jestem anioł! 
Żyd: 
Janiol, janiol... 
co przed wojną mysy poganiol !  
Ty? 
Pasterz: 
Jo chlopok z Rudnika! 
Żyd: 
Z Rudnika, zRudnika ... 
Widzicie go, paskudnika! 
Ty? 
Pasterz: 
Jo chlopok z Bacyna! 
Żyd: 
Z Bacyna, z Bacyna ... 
Ka się bieda zacyna! 
Ty? 
Taki wylizany, wycacany? 
Rycerz: 
Ja 1ycerz króla Heroda! 
Żyd: 
O! Jako u niego broda! 
Klaniom się królu Herodzie -
pod twoje świńskie podbrodzic! 
(p0prawia się p0 hciu) 
- pod twoje ślicnc podbrodzic! 
Herod: 
Gdzie się narodzi! Bóg? 
Żyd: 
Uwozoj na moją fajkę! 
Bo kce papieroszy popić, 
gorzolki popolić! 
Uwozoj na moją babę! 
Moja baba ze złota -
to żydowsko robota ! 

Herod: 
Gdzie się narodzi! Bóg? 
Żyd: 
Buk? Rośnie w lesie. 
Wies,kaJaworze? 
Tam buk rośnie w borze. 
Ajo być kelnerem 
w miasteczku Bacynie 
I nosić korytka, 

i obrządzać świnie! 
Z Myślenic rabini 

- jechali na świni, 
A małe żydziątka 
na cornych prosiątkach! 
Joi Salka-
to my są parka! 
A dzieci czworo-
to nas jest pięcioro! 
Rycerz: 
Opowiedz swoje przygody! 
Żyd: 
Moje przygody­
wrzucilcm do wody! 
A co jadlcm? 
Kluski z mydłem, 
groch z powidłem, 
kawo! scura, 
zdechło kura, 
Szczupak zaprawiany, 

naftą polewany. 
Placek wielki z ćwikły 
i paprykorz zwykły. 
Ale ta pap1yka 
gorzko od pierona: 
Miolem zatwardzenie 
na piąty zagona! 
(śpirn: żyd ta,iczy z Salką): 
Żyd - pon, żyd - pon, 
a żydówka pani, 
A żydziątka - niebożątka 
cali obsmarkani! 
Rycerz: 
Skądżcś, żydzie? 
Żyd: 
Z Polce, panie! 
Rycerz: 
Czym się trudnisz? 
Żyd: 
Handlem, pmńe! 
Rycerz: 
Czym handlujesz? 
Żyd: 
Jojkicm, masłem 
- wszystkim, panie! 
Rycerz: 
Gdzie twoja żona? 
Żyd: 
Moja żona? 
Comowrona! 
Rycerz: 
Gdzie twoje dzieci? 
Żyd: 
Moje dzieci? 
W kącie śmiec i !  
Rycerz: 
Czytaj swe książki! 
Żyd: 
Jcsccm nic s!ysoł 
o takim smutku, 
jakie się stało 

w Budzowie - gródku: cd. na st r. 22 



Jak Heroda . .. .  
Żyd: 
U tego żydzina, 
u tego rabina -
była sobie 
piekno dziewcyna! 
Posła do szkoły 
z wielką radością, 
siadła na kamień 
z wielką litością ! 
Spadła z kamienia! 
Wybiła se ZQba! 
Wypodł ji z gęba! 
Salcia: 
Morn dobre masclccko na sprzedoj ! 
Bez mlyka, bez śmietanki 
- z dobre krowy! 
Dopiero w tamtym roku zdechła! 
Aj waj ! Moje masclccko dobre! 
Na brzucha bolenie, 
Na pępka oberwanie. 
Na kazde zwaryjowanie! 
Cegoz Heród krzycys?! 
Jakoś bestia wściekła! 
Za to, ze przeklinos, 
to pódzics do piekła! 
(ucie/w) 
Srul: 
W roku 2 tysiące jeden 
cały naród straci głowę: 
Młode panny 
bcdą miały głowi;, jak sowc, 
Spódnicki krótkie nad kolana, 
Copccka na głowic jak ulana. 
Młode mężatki 
bedą miały brzidki głos, 
A na głowic siwy włos. 
Jagcm siQ urodził, 
tom od razu chodził. 
Juzcm się mioł żenić 
tego roku w lutym, 
Ale mnie teściowo 
wyscula kogutem. 
Jcchołcm na jarmak, 
kupiłem se cieli;,, 
Cielę to cy krowa, 
bo mo zębów wicie. 
Jo Srul niegłupi -
to ciclQ zarżnł i ołupił. 
In zrobił z głowy latarni<;,, 
z zadka safarnię, 
z ogona smycek, 
z kopytki grzebycek. 
Śmierć: 
Chodziłam po górach, po lasach, 
w tych białych portasach. 
Trzysta par butów podarłam, 
bcczkQ kapusty pożarłam, 
Aż ciebie, królu Herodzie znalazłam! 
Herod: 
Jasna koścista! Daruj mi życic. 
Weź mą purpur<;, i odziej swe nagie kości. 
Śmierć: 
Ja w purpurze nic chodziła, 
i chodzić nic będQ, 
ale twoją głowę zaraz ścinać będę! 
Diabeł: 
Stój sucho, nicwędzono, 
z moich pazurów wypuscono! 
Królu Herodzie! 
Za twe grzychy, za twe zbytki 
Podź do piekła, boś ty brzydki! 

Diabeł i żyd: 
Tcroz bcdzic żyd tańcowol, 
ze króla diabeł pochowoł! 
Trzysta żydków i dwieście 
- chodziło se po mieście, 
Mieli cornr jupicki, 
drewniane rękawicki. 
Wszyscy: 
Za kolędę dziękujemy, 
zdrowia, szczęścia wam życzymy, 
byście byli szczęśliwymi 
oraz błogosławionymi 
na ten Nowy Rok. 

opr. Stefan Bochenek 
(Jaselha wg tego scenariusza wystawiano 

w ostatnich latach w Harbutowicach.) 

Niski poziom 
cenzurowanej „ Klamry" 

N a  ostatniej sesji Rady Miejskiej przeczytałem 
sprawozdanie z działalności Rady Redakcyjnej 
, ,Klamry". Z dyskusji warto streścić (niekiedy zacy­
tować) niektóre wypowiedzi. 

Stanisław Koźlak - W gazecie więcej miejsca 
należy poświQcić sprawom bieżącym. Wspomnienia 
mogą zajmować 20% objętości „Klamry". 

Władysław Piątkowski: ,,Gazeta napisała nic to, 
co ja mówi Iem na poprzedniej sesji. Napisała to, co 
chciała - jest to manipulowanie wypowiedzi. Prosi­
łem o udosti;,pnicnic hali dzieciom, ani razu nic po­
wicdzialcm, że w sekcji mamy mało pieniędzy. Wy­
szedłem osobiście jako Piątkowski na człowieka, 
który tylko bez przerwy żąda od rady, od społeczeń­
stwa, a niewiele daje". ,,Czy gazeta jest cenzurowa­
na, bo mnie się wydaje, że tak." 

Adam Gumularz zapytał, czy przestrzegany jest 
statut gazety. 

Burmistrz Józef Mardaus: ,,Wielu ludzi czeka 
na gazelę, co miesiąc ją czyta od deski do deski. Je­
śli chodzi o krytyczne informacje, to przecież takie 
się ukazują." 

Tadeusz Gawcl - Artykuły historyczne są bar­
dzo dobre. 

Andrzej Stopa: ,,Gazeta jest redagowana na po­
ziomic szkoły podstawowej". ,,Uważam, że gazeta 
jest cenzurowana". , ,W moim odczuciu i w przeko­
naniu większości ludzi, z którymi rozmawiałem, sys­
tem podawanych informacji w gazecie jest nic do 
przyjęcia ( ... ) Informacje w większości wypadków 
są nieprawdziwe". 

Eugeniusz Pitala: ,,Nic można powiedzieć, że 
„Klamra" jest na poziomic szkoły podstawowej. Ja 
też czytam ti;, gazet� i bardzo mi si� podoba." 

Roman Gancarczyk: ,,Ta gazeta jest lubiana. 
Życzyłbym sobie, by się dalej ukazywała." ,,Tu kła­
dzie sii;, redaktorowi takie kłody pod nogi ... " 

Zapewne znów zostanę posądzony o manipula­
cji;,, kiedy krytycy przeczytają powyższy tekst. N ie 
ma w nim wszystkich wypowiedzi, moich również. 

Szanowni Czytelnicy. Mówiłem m. in. o pozio­
mic gazety i „cenzurze". Jeśli się nic nadaj� na re­
daktora, to mnie powinni wyrzucić z pracy. To do­
bitnie powiedziałem. 

Szanowni Czytelnicy. Prosz ę wyba ­
czy ć, ż e  w tym mi ejsc u złoż ę Wam na j­
s erd ecz ni ejsz e życz enia świą tecz n e  i no ­
worocz n e. Do siego Roku 2001 . 

Stefan Bochenek 

Życzenia 
Łamiąc się opłatkiem z drogi­

mi Mieszkańcami Harbutowic 

życzę, aby pokój zagościł w rodzi­

nach. 

Niech Nowy Rok 2001 obfituje 

w laski i wszelką pomyślność, by 

dodawał blasku i ciepła Wasze­

mu życiu. 

Danuta Chodnik 

Sołtys Harbutowic 

Okulista w Sułkowicach 

Obok Ośrodka Zdrowia na Z i elon ej 
s toi b ud y n ek ,  k tór y w prz eszłości 
za jmowało TK K F. Po  zapr z es ta ni u  
działal ności prz ez tę orga nizac ję mi eścił 
si ę tu prywa tny skl ep spożywczy . 

Gmina rozpisała przetarg na wynajem 
pomieszczeń w tym coraz bardziej popa­
dającym w minę budynku. Zainteresował 
się nim N Z O Z  p. doktora Zwinczewskie­
go ze Skawiny. 

- Trzeba by ło dużo zainwestować w re­
mont -mówi p .  dr Wiktoria Zwinczewska, 
która od początku listopada przyjmuje pa­
cjentów w poradni oku listycznej W IKA. 
( R eklam ę porad ni i za kładu optycznego za­
m ies zc za my na przedo s ta tniej s tr.) 

T rudno poznać pomieszczenia po T K K F: 
przytu lna poczeka lnia z gab lotą pełną oku­
larów ,  do wyboru i ko loru , niewie lki pokój 
uśmiechniętej życz liwie p .  pie lęgniarki Bar­
bary Szuby. 

- Pani doktor przyjeżdża 2 razy w ty­
godniu o 9 -tej, w poniedziałki i czwartki, 
a le ja jestem tu codziennie -in formuje pie­
lęgniarka. - Zarejestruję pacjenta na do­
godny d la niego tennin. Oczywiście pomo­
gę w nagł ych przypadkach chorobowych. 

Wejdźmy wreszcie do gabinetu lekar­
skiego. Pani doktor najpierw akceptuje 
wyg ląd wspomnianej rek lamy do „K lam­
ry", a później ze swadą i uśmiechem opo­
wiada o swej pracy. 

- Być może od styc znia podpiszemy kon­
h·akt z Kasą Ch mych, aby pacjenci ze skie­
rowaniem od lekarza pie rwszego kontaktu 
by li prz yjęci zgodnie z zasadami ubezpiecza l­
ni . Podobnie jak w Skawinie i w Sułkowi­
cach będę prowadzić akcje promocyjne . 

Budynek poradni otoczenie wokół nie­
go do niedawna straszyły swym wyg lądem. 
Teraz, dzięki pp. Zwinczwskim, jest ina­
czej. Sułkowice zyskały nowoczesn ą, es­
tetyczną p lacówkę . 

S te fan Bochenek 
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Gabinet 

Stomatologiczny 

R U D N I I< 1 2  

(Dom Kultury­
obecnie 

Dom Strażaka) 
przyjmuje :  

poniedziałki, 
środy,piątki 

w godz. 9.00 - 12.00 
wtorki, czwartki 

1 6.30-19.30 

tel. 0604 177 158 
lekarz stomatolog 

Danuta Olszewska-Slapek 

Usuw ani e zębów ,  l ec zeni e, p rot et yka, 
zdejmow ani e kami eni a nazębnego ,  

l akow ani e. 

\ 

Mapy do celów projektowych 

Mapy do celów prawnych 

Tyczenie budynków i budowli 

Inwentaryzacje powykonawcze 

budynków i obiektów liniowych 

Podziały n ieruchomości 

Wznowienia granic 

Rozgraniczen ia  

Bezpłatne porady prawne 

Projekty typowe domów 

jednorodzinnych 

PORADNIA OKULISTYCZNA 

Wł 
WC 

ZAKŁAD OPTYCZNY 

SUl:.KOWlG 
UL SZKOLNA 9 A 

!OBOK OŚRODKA ZDROWIA) 

Zapraszamy w dni powszednie 
( z wyjątkiem sobót) 

w godz. 9. 00 - 15.00 
Rejestracja na konkretny termin. 

* badania ko1nputerowe 
* okulary korekq,jne 
* soczewki kontaktowe 
* usuwanie ciał obcych 
* opatrunki okulistyczne 
* pomiar ciśnienia ·wewnątrzgal­

kow·ego 
* badanie zdoh1ości do pracy na 

,;vysokości 
* badanie kierowców 
* badabia okresowe 
* realizacja recept okularo\vych 

Czynne - Sułkowice, Rynek 3 
(wejście przez zakład fryzjerski) :  

Poniedziałek 
Wtorek 
Środa 
Piątek 

aoo „ 1 300 
aoo - 1 300 

1 1 00 „ 1 500 
aoo - 1 300 

Codzienn ie wieczorem:  

Jaworn ik  331  (obok kościoła) 
tel .  2720558, kom.  0502 91 5 797 
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I Na II Spotkaniach Integracyjnych w Myślenicach 
Kardynała Macharskiego powitali mieszkańcy 
DPS z Harbutowic 

II Redaktorki Gimnazjalisty z opiekunką 
III Pan Eugeniusz Pitala słucha gry wnuczki 

. . .  by zd rowie dopisywało 

kłopotów by było mało1 

byście pełV\e k iesy mie l i  

i w ogóle s ię  V\ie starzel i1 

by s ię  wiodło ZV\akomicie 

i radosV\e było życie.  

Wszelkiej pomyślności 
w Nowym 2001 Roku 

życzy 
FIRMA ,,STANBUD'' 

(SKŁAD OPAŁOWY) 

z Rudnika 


